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DEMOKRATYCZNEJ 

PHENIAN 

W dniu 8 rocznicy wyzwolenia Korei przez nlezwyclę­
toną Armię Radziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Przewo­
dmczący, w Imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej I molm własnym jak najserdecznlejsU! pó­
zdrowlenia dla Prezydium Na;wyż!zego Zgromadzenia Lu­
dowego Koreańskiej Republik! Ludowo - Demokratycznej 
I dla Was osobiście. 

Naród polski z radością przyjął wieś~ o podpisaniu ro­
:r:ejmu. Doprowadzenie do rozejmu w Korei jest triumfem 
prawdy, ~e nlezwvl'fetony jest naród. który broni •volności 
1 nlezawlslo~cl swej ojczyzny. Rozejm Jest _zarazem trium­
fem międzynarodowej solidarności miłujących pokój naro­
dów, zwycięstwem całego obozu pokoju l postępu. 

W dniu święta narodowego naród polski żnzy naro­
dowi koreańskiemu jak największych sukcesńw w odbu­
dowie zniszczonego wojną kraju I doprowadzeniu do ry­
chłego zjednoczenia wolnej, demokratycznej KoreL 

(-) •ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ. 
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PHENIAN 

W !mieniu narodu polskiego. Rządu Po Isk le! Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz swoim własnym przesyłam naro­
dowi koreańskiemu, Rządowi Koreańsk iei Republik I Lu­
dowo - Demokratycznej oraz Wam o~obiścle. Towarzyszu 
Przewodniczący, naisPrrleczniejsze gratulacje z ok~7.il świę­
ta narodowego - 8 rocznicy wyzwolenia Korei przez nie· 
zwyciężoną Armię Radziecką. 

Naród polski gorąro pozdrawia bohaterski naród ko­
reański, który, walcząc wsp()Jnfe z chińskimi ochotnikami 
ludowymi w obronie swej wo/noki I nłezawisło~cl przeciw­
ko przeważającym silom agresorów, odniósł wielkie zwy­
cięstwo. 

Naród polski wita z ogromną ri.dośclą zawarcie rozej­
mu w Korei l życzy serdet·1nie narodowi koreań~k1emu jak 
n>•.iwlekszych sukcesriw w dziele umocnienia pokOJU, 
w 11s11wan\u znis?.czeń wojennych I orlhurlowle gospodarki 
n1rodowej, )ak również w reallz11t'j! dążeń do przywróce­
nia Jedności narodowej swet ojczyzn.v. 

Pragnę Was zapewni/?, Towqrzy!zu Przewodniczący te 
Rząd Polskiej R1eczypospollte1 Lurlowei będzie ze wszech 
miar ws:-óldzlalal w okazaniu pomocy I popi1rcfa w wy­
siłkach narodu koreań~kleJ.?o nad odhndową kraju I znhez­
p1ec1enlem pokojowego rozwoju jego gospodarki naro­
dowej. 

(-) BOLESf.A W BIERUT 
PREZES RADY MINISTRÓW 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ. 

Brygada Antoniego Grady 
• 44? czy „warszawiacy . 

Na budowle nr 4 Jedna z najważnlejszyc:h. wykonywa­
nycb obecnie prac, to szalunek ściany osadnika. W ostat­
nich tygodniach przy robotach tych wyróżniła się brygada 
cieśll ob. Antonle20 Grady, 

' Pracownicy cl muszą się 
dobrze starać, aby utrzymać 
prymat. „Po piętach" depczą 
im bowiem członkowie bry­
gady ciesielskiej Stanisława 

Chudkiewicza. przybyli na 
budowę z Warszawy I dlatego 
popularnie „warszawiakami" 
zwanl .Warszawiacy" to tę-

Z frontu walki 
ze stonką 

Walka ze stonką ziemnia­
czaną przybiera coraz szersze 
kręgi. Olbrzymia większość 
pracujących chłopów, doce­
niając niebezpieczeństwo tego 

dzy fachowcy I z dnia na 
dziefl wzmagaJą tempo pracy. 
Załoga budowy nr 4 śledzi 
tywo przebieg prac szalunko­
wych. jest ciekawa, kto osiąg­
nie wyższą wydajność, bryga­
da Antoniego Grady czy też 
„warszawiacy". · 

Wzmożenie tempa robót 
szalunko\loyeh pozwoliło pozo­
stałej załodze stosunkowo 
szybko zabetonować ściany 
pierwszej sekcji osadnika. 
Wyróżniły się tuta) następu­
jące grupy betoniarskie: Fran­
ciszka Bedkl, Wojciechow­
skiego oraz grupa kobiet. An­
ny Bugajskiej. Obecnie przy­
stąpiono do szalowania I 
stemplowania następnej sek­
cji osadnlk..1, która winna by~ 
ukończona Jeszc«~e w bieżą­
cym miesiącu. 

szkodnika. sumiennie przepro- Aby :r;apewnlć sprawny 
wadza lustrację pól ziemnia- przebieg dalszych prac na 
c:zanych. tym oddnku, Baza Sprzętu 
Przykładem irozumlenla Warsz31wsklego Zjednoczenia 

IW}·ch obowiązków są chłopi Wodno - Inżynieryjnego mu­
,_ 11rornady Chon;zew, gminy si nadesłać jak na1prędzei 
Choclszew, pow. łęczyckiego. brakujący sprzęt. a więc be­
z >t gamzowal.J on1 zbiorową tonlarki. wibratory. „Japonki~ 
lu~trację pól Drużyny poe1u- (ręczne wózki dwukołowe), 
k•waczy l tej groma•iv - lg- jak również uwpełnic stan 
na~ego Sobura t Wlad .vsł~wa materiałów drzewnych, po­
Cyhulskiego - wykryły ogni- trzebnych do dalszych pruc 
11<:0 stonki. które Mtychmiast szalunkowych. Na potrzebny 
zostało zlikw1duwane. sprzet I materiały drzewne z 
Jednakże me w•zyscy chłopi niecierpliwością czekają człon­

r~zt.Jmieją niebezpi1<czeńslwo. kowle bryl?ad Antoniego Gra­
jPkie zagraża ziemniakom ze I dy oraz Stanisława Chudkie­
strony stonki, wyraźnie lekce- wlcza I pozostali pr.acownicy 
V1<ażąc w>ilkę z nim. tel?O odcinka budowy. 

Wróciłeś z wczasów? 
WEŹ UDZIAŁ W KONKURSIE 

"(;L()SU R()Rf)l'Nl(;ZEGt)•i. 

- napisz, jak spędziłeś ur Jop 
Listy kierować należy 
na adres REDAKCJI 
Ł.ódż u I Piotrkowska 96 

Urocz_ysty 
koncert 

Dnia 14 bm. w sali Pań­
stwowej Opery w Warszawie 
odbył się uroczysty koncert z 
okazji 8 rocznicy wyzwolenia 
przez Armię Radziecką Kore­
ańskiej Republiki Ludowo • 
Demokratycznej. 

Na koncert przybyli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa I rządu, przedstawiciele 
stronnictw politycznych. orga­
nizacji społecznych, świata 
naukl kultury I sztuki oraz 
liczni mieszkańcy stolicy. 
, Na koncercie obecny był 
ambasador Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej - Coj Ir. Obecni byli 
równie~ przedstawiciele dy­
plomatyczni państw obozu po-i koju. 

PROl..!'TAlfTU.SZl: W~Z"l'STKTrR KRA.TOW f,ĄCZCH~ STĘ' 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

NA 195 12825) ROK IX tOOl, SOBOTA 15 I NIEDZIELA 16 SllllPNIA 1953 R. CfNA 15 GR 

Przeciw poi ityce militaryzacji i nędzy 

Z niepohamowaną silą 
rozwija się ·walka 

francuskich mas pracujących 
PARYŻ, 14. 8. 

Inicj:xtywg majstra St~p8z.yka 

„Pierwsze zboże dla pań·stwa" 

Pracuiący chłopi 
wypełniają swój obowiązek 

DNIA 14 SIERPNIA ROZWIJALA SIĘ W DALSZYM 

CIĄGU POTĘŻNA WALKA STRAJKOWA MAS PRACU­
JĄCYCH FRANCJI, WYSTĘPUJĄCYCH PRZECIWKO 

RZĄDOWEJ POLITYCE MILITARYZACJI I NĘDZY. 

OGÓLNA LICZBA STRAJKUJĄCYCH W DNIU TYM WY-

NOSIŁA PRZESZŁO ł MILIONY ROBOTNIKÓW 

I URZĘDNIKÓW. STRAJK OBEJMOWAŁ NIE TYLKO 

PA~STWOWE, LECZ RÓWNIEŻ LICZNE PRYWATNE 

PRZEDSIĘBIORSTWA, ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE I IN­

STYTUCJE. RZĄD SIĘGA DO BEZPRAWNYCH REPRE· 

SJJ I USIŁUJE WYKORZYSTAC ŁAMISTRAJKÓW W CE­

LU OGRANICZENIA ZASIĘGU STRAJKU. 

Swladomt rosnqr11ch stale potrzeb ludności miast I wsi 
włókniarze tódzcy starajq stę zwtęknyC prod ukc;ę tka­
nin poprzez wzrost w11dajnokf I wykrywante now11c'1 
rezerw W ZPB Im. Okrzei majster tkacki, tow. Zygmunt 
Stopcz11k wya!qptl z cent1q inic7atywq przedluiema okre· 
su prucy kros1e11 m1ędz11 średnimi remontami z G do J2 
mlesu~t11 Wuellminowunt• fe<lnorazotcego remontu w 
ciqgJJ roku umoż!twl duls211 wuost produkcji I ~uctęskq 
reuhzacię 'lus111rh pla11ów. Wezwanie tow. Stopczyl<a 
podJęh i"ż wsz11s<'11 mu1strcnv!e tlca.ccy z ZPB im OkrzeL 

W kampanii •kupu zboh 
w dalszym ciągu priudują 
chłopi powiatu piotrkowsk e­
go, którzy do dna 12 bm u­
zyskali Już 60.5 proc wyko­
nania sierpniowego planu do­
staw. Na ostatnim zaś miej­
scu nadal znajduJe się pow. 
~ieradzk1 . który do teg.,; dn•a 
wykonał m esięczny plan w 
24,5 proc. 

• • • 
Do punktów skupu codzlen. 

nie napływają dl.iesiątkl ton 

Radośnie 
obchodzić będzie 

pracująca w!eś 

„Święto plonów" 
Pracujący chłopi i terenu 

r..anego WOJt>wództwa :itar;on­
nie przygotowują się do ob­
chodu centralnych dożynek, 
ktOre odbędą s1ę w dniu 6 
w1ześn1a br. w SLczednle. 

W dmu dzL<ih•Jszym w wl·1u 
giomadat·h odbędą się zebra­
r:.a na których praCUJ<ICY chłoJ· 
I>' wybior<i spośród •i !ble de· 
Leg11tów n.a un.x.:z_ystaści dożyn­
kvwe w !:izczec1me. Ogl'llem z 
nasLego województwa wyje­
jz.ie punad l aOU delegatów. a 
wraz z mm1 liczne Le.spoty ar­
ty.tyczne M;ędzy Innymi na 
fo7.ynki do Szc1edr.a wyjedz\" 
30-vsobowy zespół tane<'zny. 
skompletowany z trzech zee­
połl>w świetlkowy<:h tj . i No• 
wego Miasta, Białej Rawskiej 
1 Niel'hclc. 

Na dozynkach w U>w!C7U. 
które odbędą się w n1edi.1el~. 
ln:a 23 bm„ zorganizowany 
Z•>Otanie masowy raid kolar­
ski, w którym wet.mle udz.141 
wielu chłopów I kobiet w re­
g111nalnych strojach. Obok 
miejgcowych zespołów artys­
tycznych . na dożynkach w Ło­
wt1:zu wyst<1Pi 40 • O!łObowy ze­
sI.-ćł artvstyczny z gromady U· 
pin.?, powiatu brzez1tl~kiego I 
lnne. 

Ponadto w dniach 23 I 30 
sierpnia br. dożynki odbędą 
:i•e w ponad :>O gminach woj 
łódzkiego Będą to inl dumy 
I rado~cl pracujących chło­
płiw, d11my I radnśct z dolych­
cZ~tiowych osiągnlę~ wsi woj. 
tń<lz.klego. · 

ziarna. Coraz więcej manife­
stacyjnych dostaw zboża or­
ganizują pracuiący chłopi 
woj_ lódlk 'ego. dokumentując 
tym swe przywiązanie do 
władzy ludowej, swą woli: 
walki o pokój i Plan I-letni. 

Oneadaj 46 pracuiących 
chłopów z gromady K•m1on­
ka. gminy Majaczew ce, pow 
sieradzkiego, z.organ wwało 
manifestacyjną de sla wę zlin­
ża. Wozy• wyładowane zbo­
żem zostały przybrane ziele. 
nią 1 transparentami. Teg" 
dma chłopi gromady Kamion­
ka dostarczyli do punktu sku. 
pu blisko 200 q zboża, osiąga­
jąc 60 proc. wy konania rocz.. 
nego planu. " ' 

W wesołym i uroczystvm 
nastroju w dniu 13 bm. PG­
wieżłl manifestacyjn.e zboże 
pracujący chłopi z gromady 
Grzybów, gminy Zadzin, pOw. 
sieradzkiego. Na 22 wozach 
przybranych transparentami 
36 chłopów z tej gromady do. 
starczyło 150. q zboża. 

„Pier .vsze zbote dla pań­
stwa" - pod tym hasłem od­
staw.Io man1testacyjnle 200 q 
i.boża do punktu skupu 32 
chłopów z gromad Zel~zna 1 
Olnowa Wola. gm ny Luba­
nia. pow. rawsko - mazowlec­
kleao. 

W. Frankowski 
posłem PHL 
w Brazylii 

WARSZAWA, 14. 8. 

Rada Patlstwa PolskleJ Rle· 
czypusp..,litej Ludowej rniano­
w&ła Wacława Frankowskiego 
porłem nadzwyczajnym i rnJ. 
n..-tr em pełnomocnym PRL w 
Sianach Zjednoczonych Brazy­
ll.L 

Odczyt lektor a 
KC PZPR 

17 bm., o godz. 18, w 101' 
MięJzywojewódzkiej Szkoły 
PZPR przy Al. Koklusz.kl 6:-i. 
odbędzie się odczyt lektora 
KC PZPR na temat: „50-lecie 
KPZR 1 jej znaczenie dlR 
polskiego ruchu robotnicze­
go". 

Masy pracujące nie dają się 
zastraszyć pogróżkami I re­
presyjnymi posunięciami rzą­

du. Burżuazyjna agencja pra­
sowa Reutera stwierdza: 
„Francuskie masy pracujące · 
odrzuciły wezwanie premiera 
Lar.lela do zakończenia straj­
ków. Odpowiedzią na to we­
zwanie były nowe apele stra'­
kowe". Prasa donosi, te rząd 
cofną/ urlopy policjantów i 
skoncenlrował w Paryt.u oraz 
we wszystkich większych o­
środkach przemysłowych zna­
czne siły policji I gwardii ru­
chomej. 

„Humanlte" z dnia tł bm. 
omawia w artykule wstęP­
nym sytuację strajkową I pi­
sze: Klasa robotnicza I cały 
lud francuski udziela godnej 
odpowiedzi na próby zastra­
szania ze strony rządu. Ma­
sy pracujące przyjęły wy­
zwanie rządzących kół bur­
żuazjL Ich wspaniała posta­
wa dowodzi, ie odmdwiają 

\ one płacenia kosztów polllyki 
wojny, nędzy i ujarzmiania 
Francjl :>zanse osiągnii:c1a 
zwycięstwa będą tym większe, 
lm bardziej zacieśnia/? się'bę­
dzle Jedność mas pracują­
cych. Ataki przeciwko komu­
nistom, prowadzone w czasie 
trwania walki strajkowej 
przez komitet naczelny SFIO 
(partia prawicowych socjall­
stówl, stanowią próbę ugo­
dzenia w jednośl: działania 
mas pracujących, która jest 
decydującym czynnikiem 
zwycięstwa. 

DzJefl 14 1Jerpnla stal pod 
'n~kiem rozszerzanl11 się straj. 
ku na liczne Prtedsiębiorstwa 
prywatne. 

• • • 
NOWY JORK, 14. 8. 

NA ZDJl!.;CIU; majster Z11amu111 Stopc7yk. 

Radzieckie metody pracy 
przyspieszają \V)'konanic planów 

Załoga MPK 
W i:akładach przemy1lowycb Lod:d trwa nieustanna 

walka o pnedterminow11 real!ucję 11erpnlowycb udatl. 
Prządki. tkacze, majstrowie walcz11 nie tylko o wli;ks2' 
Ilość produkcji, ale I o wyż.mi jakość tkanin. 

po raz 4.-ty 
zdobywa sztandar 

przechodni 

Wśród załóg, które krlll.";tll w 
-pierwszym nengu wah.";t11cy ·h 
o plan, znajduj;i 1lę ZPB IM. 
ARMII LUDOWEJ, w ktorych 
nieustannie wuuta zarówno 
Ilość, jak I Jakoś/? produkcji 
PrroduJące prządki ZPB tm 
Armil Ludowej starają się . aby 
wz.rostowl wydajności towa­
rzy!lzyj równ<><.";teśme wzrosl 

W dn·u wczorajszym w sali jakości prooukcjL Wiele ro­
Zarz~du Okręgowego Zw. botmc pracujących w p1onacb 
Zaw. Prac. Gospodarkt Ko- bezbrakowych uzyskuje ptr 
munalneJ odbyło się uro.. ważne sukcesy w 1weJ pracy 
ci.yste wręczenie sztandaru Np. prządka Marta Kula wy­
przechodniego Zarządu Głów- konuje ob~nle t IO proc. pia­
nego zw. zaw. Pracown.ków nu, Jadwiga Siekiera również 

l 10 proc. planu. Zotla Bekier 
Gospodarki Komun~lnej realizuje swój plao w ll:i proc. 
zwycięsk • ej załodze MPK w Prz!!dkl te osiągają curaz wyt.-
Łodzi. Sztandar otrzyma la azą jakość produkcjL I 
załoga za zdobycie w Il kwar- Znacznyllll sukcesami szczy. 
tale br. pierw3zcgo miejsca cl su: także załoga PRZĘ­
we wspólzawod ictwie m • ę- DZALNI ZPW IM. GWARDII 
dzy zakładami MPK z te- LUDOWEJ. Zródło tych 1ukce­
renu calego kraju. sów Jeży priede wszyst.ltim 

W czas e uroczystość! prze- w nieustanoym upowszechnia. 
wodn!czący rady zakładowej, niu l popularyzow1m1u metody 

Inż. Kowalewa W odduale 1a­
tow. Bednarek, wręczył od- moprząśnic wózkowych rue ma 
blorn'k radiowy marki „Pio- już np. przi:dzarzy, nie wyko­
nler" przodującLmu śloJsarzo.. nującycb swych planów. Przę­
wi. Edmundowi Krzemien•a- dzarz Stamsław Zapałowski o­
kowi, który wykonuje 166 si<1ga np. 131 proc. planu, Ed­
proc. normy. Zof a Stanisław_ ward !:iuwmsk1 - 132 proc„ 
ska. kondukto1 ka, W"'·~conują- Wacław Morawiec - 130 proc. 

Aby dziewiarnia nie miała 
postojów, załoga oddzlał11 ce­
wiarni stara się przecewić jak 
największe llołcl przędzy. Ce­
wiaczki ZPDz Im. Rychliń• 
sklego wysoko przekracz;aj' 
swe plany. Wiktoria Rauro­
wlcz realizuje swe plany w 
139 proc., Marla Zalewska -
w 135 proc~ a Pelagia Bajer 
- 128.3 proc. 

Udział 
delegacji porskiej 
w pracach festiwalu 

ca plan inkasa w j 19 proc„ Wydajna praca przodujących I 
z dumą I radościa zakłada na j przędzarzy przyczyniła ale do 

Wiadomości o strajkach we rękę zegarek. który otrzy_ tego, ż! przędz.alnia ZPW tm. _ BUKARESZT, 14. a. 
FtancJ1 z.ajmuj~ 1e<!no z czoło- mata w nagrod„ za wzorową Gwardii Ludowej plao :ta 12 Delegac'a młodzieży pol-
:;~:ki~e~~e~ ~~~:~~i:~;r~: pracę Srebrną papierośn i cą dni 3s1erpma r.reall1.0wala w sklej na IV Swlatowy Festiwal 
takuje orzy tym lud Crancuekl nagro.dzony zo,tal robotnik llO, pro; l\Uodz!eży 1 Studentów bierze 

DoskoO'ale wyniki. Jakle poważny 1 aktywny udział w 
l ~-Fka pod l"go adresem roz,- towarowy. tow. ::ygmunt dz!ęlo szkoleniu osiągnięto w tym wielkim spotkaniu pned­
m. 1te pogrózk!. „ ,,New You Tworek. Wręczono . również przędzalni, r.achęclly do p~ stawiclelJ młodego pokolenia, 
Herald Tribune t;ii92:e, te I szereg nagród kslazkowych wadzenia si:kolenla równlet w .J<ibywającyro się pod hasłem 
, Francja przeżywa obecnie Przodujący konduktorzy I mo- Innych oddzlalacb. „Pokój 1 przyjaźń". W 
natcięzszy k~.yzys w okresi~ tornlczy - nie brak wśród w realizacji planów w ZPDz Imieniu mlodycb górników 1 
P>wo!ennyml d. pally Mójirror nich równiet. i ko'1' ' - o. IM RYCHLINSKIEGO znacz hutników, metalowców I włó-

Budowa zbiornika wodnego 
w Goczałkowicach 

wy raza pog ą . • e rozw sy- . · - k 
tuRcJI we Francji może pod- trzymują dzieła naszych kia- ną pomoc11 jest 1zerokle sto- marzy, sportowców I zołnle• 
watyć calą oriiani;~cję atlan. syków i piękne książki pisarzy sowanle metody Zandarowej ny, chłopów I robotników rol-
tvcką • radziE"cklch. Liczni pracowni- pri.ejmowanla masi.yn w b1e- nycb, ucz!llów 1 studentów, 
• ·•• cy otrzymali dyplomy Lma- gu na przełomie 7.rnlany. pracowników nauki I kullury 

Wielkie lnwe:;lycje wodne 
prowadwne w różnych punk­
tach kraju, jak budowa ol­
brzymiego zbiornik11 na Gór­
ne) Wiśle w GocUtłkowlcath . 
budowa portu dla Nowej Hu­
ty budowa progu wodnego na 
Odrze, ruuszame l)łot bie­
brz.ińskich I tnne, stanowią 
wstępne prace, ktńre um11żh­
WHl l ułatwią realiz~cję w na­
gtęnnej pięclola tce wlelk IPgc 
planu przeobrażenia przyro· 
1y w Polsce. 

Plan ten - to stworzeni• 
W1ł'!kich, dogodnych dró~ 
wonnych . to racj11nalna gos· 
pnlarka wodna oa grun1Hct­
ornych oraz łąkach i pastwi~ 
ll:3ch, to wre6zcie wykorzy~ta· 
nIP si ł wód na potrzeby prze­
mysłu. 
Jedną z wielkich lnwe!>tycjl 

wo<inych jest poważnie Już Ul· 

aw~nwwana budowa zb1ornl. 
ka woone1w w Goczalkowi· 
cach. Przemysł I ludność Slą­
ska cierpi na brak dostateczne.i 
ilości wody OLrzyma ją wkrót­
,e z G0<'7alk11wic. fd7.ie lt-' 
w roku 1954 U1mknięta potęż­
nym jazem Wisła stworzy 
v.1dk1 zbiornik wodny. 

ł 

NA ZDJl!;CIU: prz11 budowie złlłornłka pracuje .refuler"', 
h11dro • mechuritczrte urzqdzenie du przerz11rrinta wtel­
lol'll i!...tc1 uemt na duże odległości 1ed11rne prz11 pomo­
c11 wurly 1 powte!rza .. ReJuler" ten za•!<:1rn1e proce 4 do 
$ poctqgńw nu dobę które mu~•11I uhy być uiute do trun­
spurtu ziemi i d117• pomurlto do 80 pruc. osz1·2ęrlno§cl na 

rubol'tfoie prz11 luduwuriiu i wut11rtowuwanlu. 
Chi' - tvt. Kondrac k• 

nia. Wszyscy dziewiarze 1 zalo1111 nasz~j ojczyzny delegaci wy. 
Zarząd Gló'l'•-;• zw. z 9 w. oddziału cewiarni przekonali rażaJą na Festiwalu swą nie-

się, jak bardzo metoda Zanda- :r..acbwianą rnllość dla sprawy 
Pracown ków Gospodarki Ko_ rowej przyczyniła się do p.,koju, wolę umocnienia przy-
munalnej ofiar<'wal przodu- wzrostu produkcJ!. D1.1ewla- Jatni z młodzieżą >Nszystk1ch 
iacej załnd1.e premie w / · rze: Eu~enlusz Szulc _ wyko· krajów, wolę dalszej. oriarnej 
sokoścl 21 tys. zł, Ministerstwo nuje 133 proc. bazy, Edyta walki przeciwko ciemnym ai-
Gospodarki Komunalnej Szejn - 121 proc„ Weronika łi,m wojny i nienawiści. 
21.500 zł. Andrzejczak - 109 proc:. Dotychczas delegacja polska 

, 

DZIS w Parku tudowym 
- na Zdrowiu -

WIELKI FESTYN LOTNIGZY 
o 
o 

Na proc;iram Festynu złoi4 1i4 m. in.1 

pokazy modeli latajj\cycb 
występy aktorów 
połl\czonych Teatrów Muzycznych 

z Wandą Bo;arską, Zofią Jamry, 
Heleną Wilczyńską, Januszem Sciwiarshim 

- Konferansjerkę prowadzić będzie Janusz Golc -

Poeząlck Festynu o =-odz. 11. 

go!cila u siebie uczestników 
Festiwalu ze Związku Ra­
dzieckiego, Chin, Korei, USA, 
N•emlec, krajów skandynaw­
sk.Jch, Belgii, Czechosłowacji, 
Rumunil, Albanii, Wę,gier, 
Vlt>tn.amu, Indonezji, Iranu, 
Iraku, Egiptu, Indii, Hlszpanil, 
Anglii, Francji t Wioch. Spot­
k11nfa te przebiegały w nie­
zwykle serdecznej atmoste~ze. 

Pra!a rumuńska z U• 
znaniem pisze o występach 
p.Jl.5k.ich zeepołów artystyez. 
nych. Między Innymi dziennik 
„~cantela~ stwlerdz.a: „Kon­
cert młodych Polaków wyra• 
ził dynamizm i siłę polskiej 
młodzieży, która z entuzjaz­
mPm buduje w swoim kraju 
nowe. szczęśliwe życie". „ ...................................... „ 
i DZIŚ 6 STRON i 
••••••C••••••••••••••saaaaaaaaaa aaaaaaaa 
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STR. 2 

'1fYDARZENIA --
TYGODNJ[A 

Cał:y świat jest pod wraten!em wielkiej mowY towa„ 
rz:rsza Malen)<owa. Wagę, inaczenie jłów towarzysza 
Malenkowa rozumieją wszyscy, zarówno przyjoc'ele, jak 
i wrogowie. Nieug ęta polityka pokoju, wzrastający 
stale dobrobyt mas, siła mocarstwa i;ocjalistycznego 
- .oto, co przykuwa uwagę świata. 

Zasada możliwości współistnien'a t współpracy mię­
dzy państwami o różnych ustrojach ! rozstrzy~anie 
wszystk eh spraw w drodze rokowań między państwami 
- podstawowe idee polityki radz eckiej, którymi prze.. 
pojone było pnemówienie przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR, towarzysza Malenkowa - oto, co jest 
hasłem i gw.azdą przewodnią całej pokój miłującej 
ludzkości. 

Wspaniała, głęboko humanlgtycz:na tr&łć socjalizmu 
przebija ze słów towarzysza Malenkowa że „naród 
radziecki może być pewny, że partia komunist~czna 
i rząd nie będą szczędz ć sił i trudu w imię szczęśliwego, 
dostatniego i radosnego życia wszystkich ludzi rad>.iec.. 
kich, w im ' ę realizacji wielkiego celu zbudowania w na­
szym kraju społec1.eństwa komunistycznego". 

Sukcesy os'ągnięte przez Związek Radziecki w dz'ele 
stałego podnoszenia dobrobytu Judzi radzieckich, sul!:ce.. 
sy stojące w tak ra;iącym kontraście z &ytuacją w kra­
jach kap talistycznych, w których bezustannie rośni' 
bezrobocie, nędza i wyzysk mas - ątanowią przyałowlo.. 
wą sól w oku imperialistów. 

Z przebogatej pro):Jlematykl, jaką zawiera przemó­
w'enie towarzysza Malenkowa, ludzie, którzy w stosun­
kach m ędzynarodOwYCh uznają tylko p0litykę siły, wY­
dobyli te fragmenty przemówienia, które odnc,siłv się 
do potęgi Kręju Rad. Stw'erdzenie, że monopol Sta­
nów Zjertnoczonych na bombę wodorową jest mitem, 
uderzyło w niektórych rozhisteryzowanych polityków, 
generałów i dz ennikarzy zzę oceanu jak p"orun z jas.. 
nego nieba. Fakt, że ta część przemów'enia towarzy_ 
sza Malenkowa zajęła czołowe miejsce w komentarzach 
radia i prasy amerykańskiej, oraz paniczny ton wypo_ 
wiedzi amatorńw szantażu wodorowego wskazują WY­
raźn e, gdzie Ich boli. 

Nowy spisek 
przeciwko rozejmowi w Korei 

Gratulując narodom koreańskiemu ł chińskiemu 
zawarc a rozejmu, towarzysz Malenkow podkreślił 
klęskę agresorów, którzy - jak się wyraz] - „poszli 
po wełnę, a wrócili ostrzyżeni". 

Wydarzenia ostatniego tygodnia ws!cazuj~, te nie­
fortunni poszukiwacze weln ianego runa me zrezy­
gnowali bynajmn ej z prób wznowienia wojny w Korei. 
Pakt m'ędzy Stanami Zjednoczonymi a marionetkowym 
państwem południowo-koreańskim oraz wspólna dP.kla­
racja Dullesa i Li Syn Mana, wydana po zakończeniu 
rozmów w Seulu, przewidują bow em trwałą okupa_ 
cję Korei połudn;owej przez wojska amerykańskie, 
wspólne wycofanie się z konferencji politycznej, jeśl. nie 
przyniesie ona w c'ągu 90 dni rozwiązan'a. 

Antypokojowa zmowa seulska wywołała falę obu­
rzenia wśród sojuszników Stanów Zjednoczonych. Szcze­
gólne zaniepokojen·e panuje w Wielkiej Brytanii. Jak 
pisze sprawozdawca polityczny Aaencjl Reutera, 
Priddle, „w angielskich ko lach J>Qlitycznych wyraż.ają 
głęboki niepokój w zw ązku ze wspólnym oświadczeniem 
Dullesa i Li Syn Mana. Obserwatorzy polityczni 
ośw 'adczają, ie zobowiązania Dullesa wobec Kore; po.. 
~udn ·owej ja•krawo kolidują z zapewnien 'am! otrzvma_ 
nymi prze~ Wielką Brytanię od sekretarza stanu USA". 

Na tym jednak nie skończyły się prowokacje wro­
gów pokoju w Korei. W kilka dni później rząd StRnów 
Zjednoczonych i rządy 15 państw, b'orących wraz z nimi 
udział w agresywnej wo1nie przeciwko Koreat)&kiej 
Repubf'ce Ludowo-Demokratycznej, wydały oświatl­
czen·e. w którym grożą, że „w ;vypadku wznowienia 
napadu zbrojn°go" rozszerzą dz'alania wojenne poza 
teren Korei. Jeśli weźmie się pod uwagę skrunulatne 
przestrzeganie postanow·eń rozejmowych I tylekroć 
wypróbowaną wolę pokoju strony koreańsko-chlń~k - ej 
z jednej strony, a jawne pogróżki Li Syn Mana - z dru­
giej, to sens deklaracji 16 państw staje się jasny. Jak 
donosi korespondent Agenc,11 Assoc'ated Press, LI Syn 
Man właśc"wie ocen •ł sens oeloszone1 deklaracji, oświad­
czając, że 16 kr~iów .. nlewatpllw'e przyznało· mu prawo 
zrearzowania celu własnymi 6ra<:lkami", 

Pełny kurs i wielkie pieniądze 
Adenauera 

Ostatnle wydnrzenla w Korei nle są czymś odosob­
nionym. W N"emczech zachodnich, innej „ziemi wY­
branej" prowokatorów wojennych, coraz głośniej rozlega 
się wojenne wycie neohitlerow~kich w'Jkołaków. 

Im b)iższy iest term'n wyborów. ty;n głośn;e.1 ro1le11a 
s'ę to wycie. Bo zarówno dla rządząc:ycb w Niemczech 
zachodn'ch bankierów ! przemysłowców, jnk i dla ame.. 
rykaMkich okupantów, sprawa w;yboru Adenauera jest 
najważn'ejszą. 

Prasa amerykańska nie ukrYWa, jak wielką wagę 
przywiązuje rząd USA do wyniku wyborów. „WszysL 
k'e organizacje amerykańskie w Niemczech zachodnich 
ot.rzyma!y formalny rozkąz dołożenia wszelk'ch starań 
dla zapewnienia 1wyc'Pstwa Adenauera w wyhorach -
pisał niedawno „New York Times". Rząd USA gntów 
jest zapłac ' ć wysoką cenę za tę jedyną szansę realizacji 
uktartu o arm"i europejsk'ej". 

Co znaczy konkretnie owa wvsoka cena, tego .. New 
York Times" n:e wyjaśnia. Wyn~cza go w tym - orzy_ 
wiście cześciowo - mn'ej ayskretny tygodn'k mona­
chijski „Deutsche Woche"- Jak wynika z zestawienia do­
konanegti pr1ez to pismo. zachodnio-n'emieckie banki 
i przemysł ofiarowały na fundu,;z wvborczy Adenauer;i 
640 mil"onów marr>k; eniskopat zachnrlnio - niemie<-ki 
P'lśw'ecił na tPn sam „zbożny" cel 120 milionów; 160 
m·1;011ów skomhhrnw;ił Aden;mer z oienieclzv p•ń~twn_ 
wych. 11 amPr"kańFk'e włanze okupacyjne dołożyły 
ciepła rączką 480 milionów marek. 

Lista of arodawców jest tak w:rmowna, że wlę~cL 
wie wystarcza ona za program wyborczy kanclerza 
z Bonn. Mądre przysłowie mówi: „Pow'edz, k 'm są 
twoi przyjaciele, a powiem ci. km jesteś", 

Lud Francji mówi : nie I 
Podczas ~dy Adenauer w pogoni za głosami wybor­

ców objeżdża Trizonię, inny P':1Pil departa!flen.tu stanu, 
prem er francuski Lanie!, przezywa równ•e silne, acz.. 
koiwiek innego rodzaju, emocje. Na znak protestu 
przeciw drakońskim dekretom rządowym, pogarszają_ 
cym wybitnie sytuację pracown•ków państwowych, sa­
morządowych i instytucji pul:)licznych. wybuchł na 
terenie całego kraju ruch strajkowy, )<tóry - jak do­
nosi paryski korespondent Agencji Reutera - „roz.. 
szerze się jak żywiołowy pożar". 

Obecną walkę ludu francusk'ei(o charakteryzuje Im­
ponująca jedność akcji mas pracujących, bez względu 
na przekonania polityczne I przvnależność związkową. 
Ta jedno~ć. o )<tńrą wa!czvła I walczy J'.'rancuska Part .a 
Komunlsty<"zna i Generalna Knnfederac.ia Pracy - naJ­
większa centrala zw ą1kowa Francji, skupiająca pon;id 
75 proc. kl~sy robotnk1ej . Z'1rgani1.owanei w związkach, 
jedność Judzi pracy, osiągni ~ta ~Ybrew trwa!ąc;J ?'.3 lat 
ro?.bijack;ej poi tyce zdrad:z eck1ch chrześc1ianskh h i 
socjaldemokraivcmy_ch przy'.v~dców związkowych . 
jest wyrazem jednollc e wroinei postawy francusl{1ego 
świata pracy wobec całokształtu ,polityk i rządowei 

Dekrety rządu Lan elą są bow!em czę.~cią skłaiłową 
politvki rujnujących zbrojeń i .brudn~.i. wojny w .vet~ 
namie, kosztem systematyczne] oJ:>n zk1 stopy zyc1ow"ł 
mas pracuiących. Polityce wojny i nędzy lud francuski 
odpow:edział: J'.).iel 

- ... IOTR ZIELIRSJ.U 
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Dulles prz_ygotowuje Szczęście jest w naszych rękach 
nową prowokację w Korei (Telefonem z Bukaresztu od naszego specjalnego wysłannike) 

S etkl li!tów, jakie napty- spotkać się i potańczyć za-
nęly do Komitetu Festi- śpiewać i obejrzeć w;.stępy 

wałowego ze wszystkich stron artystyczne. Młody Chifu:zyk 
świata od przyjaciół młodzie- poznał radość życia. 

łam na ulicach Bukareszt\! 
młodych Amerykanów. To 
pr;i;edstawlciele amerykań· 
1kich chłopców 1 dziewcząt, 
którzy w prr.edfestiwalowym 
okresie urządzali masowe ze­
brania i wiece pod hasłem: 
„Ządamy pokojowej i przyja­
cielskiej współpracy Stanów 
Zjednoc1onych z innymi kra­
jami na równych prawach, 
bez ekonnmicZtllego i IY.llitycz­
nego szantażu". Widziahm 
młodych Frąncuzćiw, Wło­
chów, Skandynawów, któn:y 
czynem, pieśnią i walką do· 
magają się od ~woich rządów 
pokojowej polityki, ogranicze· 
nia. wyda~ków na zbrojen ia, 
zwiększenia sum na opieką 
nad młodzieżą, na OśWiatę i 
kulturę. Za kilka dni wyjadlł 
z 131.lkaresztu, ale wspomnil!­
nie Festiwalu łą~zyć się będzia 
zaw$1,e u nich ze świadomo­
ścią tego, jak plękne może J:>y~ 
życie i że o to życie należy 
walczyć. 

PEKIN, H. 8. 
Specjalny korespondent A11en<:ji Nowych Chin donosi z 

Kaesongu: 

8 sierpnia Departament Sta­
nu USA oświadczył, że „jest 
pcważnie zaniepokojony" tym 
że stron.a koreańsko - chiń -~ 
„rJe zamierza być mm:e zwrócić 
w~zystkich jeńców wojennych, 
będących obecnie pod jej wła­
dzą''. W dalszym ciągu dekla­
racja Departamentu !'!tanu glo-
4~ „DomagaJi.§my się włą­
cz'!nia do układu rozejmowe­
go artykułu . który by przewi­
dywał, że personel sil zbroj­
ny<"h ONZ, odmaWia)'lCY rze­
kr:mo repatriacji powinien być 
jednak przekazany pod op~e­
kę komisji refJiltriacyjnej ... 
Pcwinno to dotyczyć również 
tych wszystirich jeńców wo -
jennych, kl-01 zy zostalł rzeko­
mo skaz.ani na więzienie. Po­
s·,anowienie to ma powszech­
ne 1..astosowanie". 
Dnia 10 sierpnill Dulle!, prze­
mawiając na konferencji pra­
s<'wej, przyznał otwarcie, że 

Amerykanie zatrzymują ,.bar­
dzo znaczni\ liczbę" jeflców 
v,,njennych strony koreań­
sko - cł)ifokiej, którzy doma­
gnli się repatriacji. Dulles u­
j9wnil przy tym Zi.lmiar zasto­
sovrania szantażu. oświadcza -
ją;~. że Stany Zjednoczone bę­
da domagały się rep~triowa­
nie przez stronę koreańsko­
chtńską wszystkich jeńców 
wojennych NZ, nie wyłącza­
jąc tych, którzy skazani zo­
stali na więzienie I że jeśl! 
ż:,idaniu temu nie uczyni się 
zadość, rząd USA „podejmie w 
odpowiedzi właściwe kroki" 

' \'ł.ob~ jeńców znajdujących 
&lę w rękach amerykańskich. 
SeJ<retarz stanu USA dodał: 
„Mamy w ręku licznych )eń­
ców chińskiich I pńtnocno - ko. 
reańsklch skazanych za po­
wa?ne przei;tępstwa. Rzecz 
jama, że nie zwrócimy ich do­
póty, dopóki Stanom Ziedno­
czonym nie zostaną przeka1a­
ni jeńcy skazani przez komu­
nistów". 

Czy Departament Stanu USA 
ma jakiekolwiek podstawy do 
żadania zwrotu skazanych jeń­
ców wojennych? 

W całym ukł~dzle rozejmo­
wym nie ma ani jednego pun­
ktu, który by uzasadniał żąda­
nia amerykańskie. Przeciwnie, 
żądania te są sprzeczne z 
Konwencją Genewsk11, która 
pr7.ewiduje w artykule 119: 
„Jeńcy wojenni, przeciwko 
którym wszczęto postępowa -

nie jcarne ;a popelnieme PrZe­
stępstw kryminalnych, mogą 
b}~ zatrzymani do czasu za­
kof1czenia przewodu sądowego 
lub też w odpowiednich wy­
padkach do czaFu odbycia wy­
r:iil'rzonej im kary". 

Wynika •tąd, że wobęc jeń­
ców wojennyeh, przeciwko 
którym wszczęto poi:tępowanle 
karne za popełnione przestęp­
stwa kryminalne lub którzy 
zoo111lli już skazani z tego ty­
tułu. obowiąrujf' Konwem:ja 
Gf't.ewska. Żądania Amery­
k:>nów tą absolutnie nieuza­
aatinione. 

Te nieuza.sadnlone :f:ądan!a 
- pi.su Agencja Nowych Chin 
-- 1ą pretekłltem. którym chcę 
się posłużyć Amerykanie, ab:y 
z.atrzymać przemocą rnarzn11 
ilość jeńców koreańskich J 
ch;ńskich. 

Przed podpisaniem rozejmu 
Amerykanie patrzyli przez 
palce na to, jak Li Syn Man 
u trzymał przemocą przeszło 
27 tysięcy jeńców strony ko­
reańs.ko - chińskiej. 01:-ecnie, 
eay rozejm jest jut zawarty, 
Amerykanie chcą sami prze­
mocą zatrzymać zn-a~ną 
!lc;ść jeńców strony ludowej. 
Jc.k wynika z oświadczeń, zło­
tnnych przez jeńców koreań -
skich I chińskiep, kt6!7y wró­
cih już do ojczvzny w dniu 
28 lipca, nazajutrz po podp1-
6aniu rozejmu, Ameryk.anie 
uprowadzili z obozu jenieckle­
iO na w:rsple Czl"<lżudo prze-
67.ło 1 OO jeńców Etrony llłdo­
wej, którzy domagali Ilię re­
patriacji. Tegoż dnia na wys­
pie Kożedo Amerykanie uźyll 
riranatów z gazami łzawlacy -
ml przeciV:V.o jeńcom kore­
ań5kfm 1 chiMki.m, którzy 
domagali się repetrlacji. 3 
1ierpn:La na wyspie Kożedo A­
merykanie prz.eprowadziU 
przymusowi\ „selekcję" wśród 
domagających Irlę repatriacji 
jeńców i;trony ludowej I za­
trzymali ~emocą wielu llPO­
śród nich. 

W zakończen!u Agencja No­
wych Chin podkreśla, że Dul­
lee i amerykąńskle dowództwo 
W<•Jskowe wysuwają 08zczer­
LZe oskarżenia przeciwko etro­
nle ludowej, pon!ewat 93mf 
chrą zatrzymać przemocę wie­
lu Je1\ców kore<ińskich i chifl­
sk1ch oraz utrudnić zwołanie 
konferen~jl wl.ityicznej w 
sprawie Korei.. 

Strona amerykańska 
unie-moiliwia działanie 

koreańska-chińskim przedstawicielom 
Czerwonego Kr~yża 

\ 

Pierwsze 
posiedzenie 

komisji 

radziecko 

-irańskiej 

MOSKWA, 14. 8. 

Agencja TASS don01i z Te­
heranu: 

Dnia Ul sierpnia w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicz­
nych Iranu odbyło się pierw­
sze posiedzenie mieszanej ko­
misji radziecko - irańskiej. W 
rokowaniach biorą udział ze 
strony Irańskiej: minister 
Spraw Za11ranic;mych Iranu 
Hussein Fatemi, wiceminister 
Netta 1 selcretarz ministra 
Spraw Zairranicmych Iranu 
Telmur. 

Ze strony radzieckiej w ro­
kowaniach biorą udział: am­
basador ZSRR w Iranie Law­
rentiew, po.;;eł Orłow, pierw­
szy 1ekretarz ambasady Wo­
ronin i drugi sekretarz - Si­
mooienko. 

Przed 
• sesJq 

Z~romadzenia 
Ogólnt>go 

ONZ 
NOWY JORK, 14. 8. 

Jak don~zą z tiedziby ONZ. 
przeqsta wlciele amerykańscy 

w Organizacji Narodów Zjed­
noczonych zamierzają jeszcze 
przed re>7.poc7.ęciem sesji 
Zgromadzenia Ogólnego odbyć 
kpnsultację „ze wszystkimi 
dypJomat<imf, popierającymi 

politykę zachodnią''. 

Korespondent dziennika 
„New Ye>rk Journal - Ameri­
can" twierdzi, że przewodni­
czący delegacji emerykań· 
sklej, angielskiej 1 francuskiej 
na sesję Zeromadzenia Ogól­
nego „będą usiłowali nie do­
i;uścić'' do omówienia na 1e­
sjl 1prawy Indochin oraz 
$prawy przyjęcia Chin Ludo­
WYCh do ONZ. 

ży, powtarzały w różnych ję- Gheoreiu Mutu j2st mlesz­
zykach, w różnych słowach: kańcem zagubi1_mego w gó­
„Jeste§cie młodzi. życie nale- rach miasteczka Piatra Ne­
ży do was i warn należy się amt, jest liynem ubogiego 
jego radość I piękno. śmiech drwala. Przez wiele, wiele lat 
i zabawa, sport i wypocz:yQek, nikt z jego okolic nie wy­
uśmiech i Stczęście". Tej szedł poza szkółkę wiejską, a 
prawdy uczyli się ci, których cóż dopiero mówić o studiach 
kapitalistyczna propaganda u- na wyższych uczelniach. Nikt 
siłuje przekonać o rzekQmeJ z młodych nie mógł marzyć o· 
nieµci)ronnooci nędzy, głodu i bukare1zteńskjm uniwersyte­
chorób. Uczyli się od wolnej cie. Dziś Gheorgiu wie na 
mlodzieży krajów, gdzie wła- pewno, że może wybrać so­
dzę sprawuje lud pracujący bie drogę, Jaka odpowiada 
- uczyli się w spotkaniach, w jego zdolnościom i dąże­
rozmowach, przy tańcu i za- niom, że już mgdy niko-
bawie. mu z młodych Rumunów 

• • • nie przeszkodzi w urzeczywi­

Ileż Jest na łwiecie mlllo­
nó>V mloqych ludzi, którym 
odebrano prawo do ra!łości ży­
cia? Nie może jej odczuwać 
czło'Nlek głodny. A w piflk­
nej słonecznej Italii jak 
nas Informuje jeden z dele­
gatów - 670 tysięcy chłop­

ców i dziewcząt nil! zarabia 
na swoje uirzymanie - są 
bezroboqii, Nie może odczu­
wa(: radości tycia człowiek, 
który pracuje ponad swoje 
własne siły, a w Iranie - jak 
mówi o tym Inny delegft -
dzień pracy w wielu fabry­
kach trwa 14 godzin. Nie mo­
że odczuwać radości życia 

człowiek silą zmuszony do 
pracy dla wyzypkiwaczy, ter­
roryzowany, trzymany w że­

laznych obręczach przemocy, 
a w krajach kolonialnych 
liczba policji przewyższa kil­
kakrotnie liczbę pracownikow 
służby zdrowia. Nie może od­
czuwać radości życJa czło­
wiek chory, kt&ry nie ma moż­
ności troszczyć &ię o •woje 
zdrowie - a w Tunisie je~t 
zaledwie 6 &;r;pitali. 

stnieniu jego prawa do życia 

- państwo stojące na usłu­
gach burżuazji I nędza rodzi­
ców. M&wi z dumą: „W przy­
szłym roli;u przenoszę się do 
Bukaresztu, by zacząć studia 
w szkole 11iironomicznej". O­
powiadania jea;o ~łuchają 

młodzi Francuzi, Włosi, An­
glicy ... i w pamięci Ich odży­
wają obrazy zagubionych 
gdzieś w Pirenejach czy Ape­
ninach wiosek I miasteczek, 
w których stale gości nędza i 
głód, w których nikt z mło­
dych nie może marzyć o stu­
diach na w:ytszych uczel­
niach. Serca uczestników Fe­
stiwalu jeszcze silniej biją 
nienawiścią do tych, którzy 
zabierają im młodość, chcą 

zapędzić w szeregi agresyw­
nych armil. I i;oręt~zą pałają 

przyjatnią do tych. z którymi 
handlarze broni chcieliby ich 
powaśnić, 

Wczoraj, w dniu solidarno­
ści z młodzieżą krajów kolo­
nialnych, widziałam przy o­
gnisku w parku Im. Stalina 
Anglików 1 Hindusńw, Bel-

fów I Murzynów, Holendrów 
Indonezyjczyków, objętych 

przyjacielskim u~oiskiem. Ich 
serdeczny uśmiech, brater­
~kie pozdrowienia wyrażały 
pragnienie teeo, by nie było 

krajów uciemiężonych I ucis­
kanych, by każdy naród roz­
wijał się swobodnie, by mło­
dzież każdego narodu oddy­
chała pełną piersią. Widzie· 

• • • 
Jakże silna broń w walce o 

l'Woje prawa, jakże wspaniały 
argument w walce o radość 

:tycią mło<lzieży zna 1 eżll ucze­
stnicy Festiwalu w słonecz­
nym Bukareszcie. Powiedzieli 
mi o tym studenci trancuscy, 
którzy chcieli wszechstronnie 
poznać życie polskiej młodzie­
ży. Gdy zamilkły nare:zc'e 
rzucone przez kilka godzin 
pytania o natlkę, wypoczynek, 
organizację szkolnictwa, po­
moc państwa dla młodzieży, 
gdy i polskim kolegą zabie· 
raliśmy się jut do wyjścia, 
powiedzieli n.am na pożegna• 
nie Leon J Andre: „Wyobraż• 
cie sobie, jak wiele pomog11 
nam wiadomości o waszym 
życiu w naszej walce wa 
Francji". 

Na pewno wiele pomoże 
młodym Amerykanom, Angli• 
kom, Francuzom, Włochom vt 
Ich walce przeciwko polityce 
zbroje(l opowiadanie o boha• 
terskiej młodzieży Kraju Rad, 
o wolnej młodzieży krajów 
demokracji ludowej. 
Pomoże Im zrozum!~. ;I:• 

szczęście jest w ich rękach, a 
droga prowedzl przez walkQ.. 

S. GRABOWSKA 

Gdzie leżą przyczyny takle­
go stanu rzeczy? pytają 

młodzi obywatele tych kra~ 
jów, duchając opowiadań de­
legatów krajów obozu demo­
kratycznego - jak temu za­
radzić? Jakie wiele pomoże 
młodzieży krajów k.apitalisty­
cznych w jej walce przeciwko 
propagandzie wojny, przeciw­
ko kłamstwom o nieuchron­
ności wszystkich klęsk, nisz­
czących ich młodość, opowia­
danie o życiu naszej mlodzie­
ży, o kraju, gdzie państwo 
gwarantuje konstytucją pra­
wo młodzieży do pracy i o­
świ.aty, do radości i wypo­
czynku. Jakże wiele da Im <>­
powiadanie np. młodego Chiń­
czyka, którego &potkałam 

wczoraj w parku. Jeszcze 
przed kilku Jaty był nędza­

rzem. pracującynt u chińskie­
go feudała za miseczkę ryżu 
dziennie. Gdy przyszła armia 
wyzwoleńcza, otrzymał zie­
mię. Teraz już nie cierpi gło­

du ani on, ani jego młoda żo­
na. W Ich wsi, w urządzonym 
tam klubie, można wieczorem 

Drogosz i Piórkowski 
zdobyli złote medale 

PEKIN, 14. 8. :-!'"!!'"!"""',......._.,... __ .._.~....,....,.-.----------------·--------------------~ 
BUKARESZT, 14. 8. 

Dni.a 9 sierpnie ui:vto gazów 
łzawiących przeciwko przed-
1tawicielom strony koreań1>ko­
chińskiej w mieszanej grupie 
C;i;erwonego Krzy:i:a, która 
znajduje się obecnie w ame­
rykańskich obozach jenieckich 
na w:rspie Kożedo. Grupa ta 
przybyła w godzinach ran­
nych dnia 6 bm. do rejonu, w 
którym znajduje się obóz je­
niecki nr 1 na wyspie Koże­
do. Członkowie grupy umiesz­
czeni zostali w baraku oto­
czonym dwoma rzędami dru­
tu kolczastei:o Baraku pilno­
wala amervkańska policja 
wo.iskowa. Około godziny 6 
ral)o dnia 9 sierpnia w po· 
mieszczeniu, w którvm inal· 
dowali · się c1łonkowle grupv 
Czerwonego Krzyża, pojawił 
się nagle obłok ga1u łzawią­
cego. Przed~tawlciele stronv 
koreańs!<o-chińskiej poważnie 
ucierpieli od działania gazu. 

Przynieśli im wolność 
W piątek zakończono !esti­

walowy turniej bokserski roz­
grywany w ramach sportO. 
wych igrzysk przyjaźni i bra­
terstwa. W walkach finało­
wych z Polaków sukces od­
nieśli mistrz Europy - Dro­
gosz i Piórkowski, zdobywa­
jąc złote medale. Nledżwiedz­
kl l Grzelak przegrali swoje 
walki, . zdobywając srebrne 
medale. 

półśredniej D~·oba!selli (ZSRR) 
wygrał z Dor! (Węgry), w lek­
kośredniej Papp <Wę11ryl wy­
punktował Tołstikowa <ZSRR). 

OEtateczna kolejnoś6 w po• 
szczególnych wagach: 

musza - 1) Zlataru (Rumu· 
nia), 2) Brien (NRD), 3) Bry• 
chlik (Polska), 

Użycie gazu łzawiącego 
przez stronę amervkańską w 
obązach jenieckich raz jesz­
cze dowodzi. że przedstawicie­
le strony koreańi;ko-chiń~kiej 
nie maią możnnści normalne­
go spełniania swych zadań w 
czaEie odwiedzania obozów Je­
nieckich w rejonach maitiu­
iąc,ych sie p<><l kontrolą stro­
ny ?.merykańskiej. 

J~śli chodzi o stronę k<>­
reań,ko-chińską. to w pełni 
umożliwia ona przP.dstawicie­
lnm towarzvstw Czerwonego 
Krzyż.a drugiej !tr')ny wyko­
nywanie ich funkcji w c-Lasie 
zwiedzania obozńw jenieckich 
oraz zapPwnia im całkowite 
bezpieczeństwo. 

T rzt:sienie ziemi 
na wyspach Rreckich 
Ja)t donoszą z Aten, trzęi;le­

nie ziemi na wyspacp greclpch 
na Morzu Jońskim trwa w dal­
szym ciągu. Na najbardziej 
cotknlętych klęską żywiołow~ 

v·y ~ach K ~!alonie i Itaka 
S1;ileją po7ary B~rdzo poważ. 
nie ucierpiała także wyspa 
Zar.te. Główne mia.sto tej wy­
&i>Y Zakynthos jest prawie cał­
kowicie zburzone. Liczba zabi­
tych i rannych zwiększa się" z 
goo.ziny na godunę. 

Obywatele Korei! Parnię­„ tajcie, że szczęście w 
waszych spoczywa rękach. 
Odzyskaliście wolność. Wszy­
stko· zależy obecnie od wąs 
samych. Armia Radziecka 
stworzyła wszelkie po temu 
warunki, by naród koreański 
mógł przystąpić do wolnej, 
twórczej pracy. 

Wy sami winniście się stać 
kowalami swego szczęścia''. 

Takimi słowami braterstwa 
i przyjażni przemawiał mani­
fe$t dowództwa zwycięskiej 
Armil Radzieckiej, która w 
sierpniu 1945 r. rozgromiła 
militarystyczną macninę Ja­
ponii, wyzwalając naród ko­
reański z prawie 40 lat trwa­
jącej niewolL 

Lud Korei pod wodzą swej 
partii przystąpił do budowy 
podstaw demokratycznego, 
wolnego pańlitwa. Wielotyli1ę­
czne demonstracje i wiece w 
całym kraju były wyrazem 
miłości i wdzięczności kore­
ańskiego ludu do wielkiego 
Związku Radzieckiego. 

6 września 1945 r. w SeuliJ 
zebrał się I zjazd przedstawi­
cieli ludowych, który nakreś-
1!1 program pokojowego, 
twórczego budownictwa i 
podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących. 

Tak bylo w Korei Północ­
nej. A tymczasem na połud­
nie od 38 równoleżnika, pod 
osjoną świeżo przybyłych a­
m,erykańskich wojsk okupa­
cyjpych, zaczęły się skupiać 

wszystkie reakcyjne elemen­
ty: byli kolaboranci, obszar­
nicy, przedstawiciele wielkiej 
burżuazji. Oni to stali się o­
parciem dla imperialistów a­
merykańskich. Na czele tego 
antyludowego obozu stanął 
pospiesznie Importowany z 
USA - gdzie przebywał od 30 
lat - agent jmperialistów. 
zdrajca narodu koreańskiego, 
Li Syn Man. 

Sprawa zjednoczenia Korei 
była przedmiotem wielu mię­
dzynarodowYch obrad. Konie-

rencja moskiewska ministrów 23 czerwca 1950 r. wojska 
spraw zaeranicznych wielkich południowo - koreańskie i o­
mocarstw w gru<iniu 1945 r. kupacyjna armia amerykań­
rozpatrywała sprawę zjedno- ska zdradziecko napadły na 
czenia Korei. Przedstawiciele Koreańską Republikę Lucjo­
USA oficjalnie zgodzili się na wo - Demokratyczną... Prze­
radzieckie propozycje, pue- szło 3 lata bohaterski naród 
widujące udzielenie pomocy koreański, wspierany przez 
narodowi koreańskiemu w ce- chińskich ochotników, prowa­
Ju umożliwienia mu szybkie- dzil zacięty bój przeciwko 
go utworzenia tymczasowego, najpotężniejszemu wspólczes­
demokraty=e~o rządu kore- nemu Imperializmowi, z.atrzy­
ańskiego, przeprowadzenia mując najeźdźców amerykań.­
wyborów I zjednoczenia kra- skich w tym samym miejscu, 
ju. Utworzono wspólną komi- z którego rozpoczęli agresję. 
sję radziecko - amerykańską, l kiedy dziś koreański Jud 
która miała rozstrzygać może obchodzić 8 z kolei świę­
wszystkie sprawy, jakie się w to swego wyzwolenia, jest to 
związku z tym wyłonią, triumf potężnych sil po)rnju, 

Narodowi koreańskiemu nle które pod przewodem Związ­
udało się zrealizowanie jego ku Radzieckiego zmusiły a-
dążeń. Amerykańscy okupan- gresorów do zaprzestania I 
ci, pragnąc utrzymać w Ko- działań .wojennych i podpisa­
rei południowej bazę przysz- nia rozejmu. 
lej agresji, nie dopuszczali do W Korei ucichły działa, ale 
wyborów w całej Korei, jako nie za ilkly podżegające eło­
do wstępu do zjednoczenia sy agresorńw. Dulles i Li Syn 
kraju. Mimo to jednak wybo- Man licytują się w pmpy. 
ry się odbyły, W wyborach do stach. aby zerwać rozejm, a­
Najwyższego Zgromadzenia by sparaliżować prace przy­
Ludowego w dniu 25 sierpnia szlej konferencji politycznej. 
194ij roku wzięło udział 89.7 która ma doprowadzić do po­
proc. wyborców Korei północ- kojowego rozwiązania proble­
nej oraz 77,5 proc, wyborców mu koreań~klego. 
Korei południowej. Oczywiś- Ale na przel,tór Ich knowa­
cie wyborcy z Korei południo- niom, ufna w siłę idei pako­
wej głosowali tajni!!, gdyż a- ju i w pomoc miłujących po­
meryką.ńsko - l!Bynmanowscy kój par)stw, bohaterska Korea 
okupanci uniemożliwill jaw- kontynuuje rozpoczęte pod 
ne przeprowadzen~e wyborów. bombami dzieło odbudowy 
Wierny swym międzynarodo- zniszczonego kraju. Z pomo­
wym zobowiązaniom, wierny cą spieszą jej bratnie kraje 
polityce po~zanowania suwe- - wjelki Związek Radziecki, 
renności narodowej Innych który na V Sesji Rady Naj­
krajów Związek Rad;i;iecki wyższej ZSRR postanowi/ 
wycofał swe wojska w grud- wyasy15nować miliard rubli na 
nju H!48 r. · pomoc w odbudowie Korei. 

W wyniki.I demokratycznych Polska l inne kr;;ije demokra­
wyborów ukonstytuowało sii: tyczne. I chociaż lisynmany I 
Najwyższe Zgromadzenie Lu- dullesy uczyniq wszystlrn. co 
dowe. Zgromadzenie na swym ' leży w Ich mocy. by zniszczyć 
pierwszym posiedieniu pro- ziarnko pokoiu. które zakieł­
klamowało Ludowo - IJ,emo· kowało na 38 równoleżniku 
Juatyczną Republikę Koreań- narody świata mają pewność. 
ską i uchwaliło Konstytucję. że naród koreański zdobędzie 

Nacjonalizacja przemysłu i pokój, że zdobędzie prawo do 
reforma roln;i stały się pod- decydowania samemu o iwej 
stawą rozkwitu życia gospo- przyszłości. 
darczego kraju. 

' 

' D. W. 

W punktacji zespołowej tur­
nieiu bokserskiego pierwsze 
miejsce zdobył ZSRR, które­
go reprezentanci zdobyli 4 
złote medale, dwa srebrne i 
dwa brązowe. Drugie mieisce 
zajęła Rumunia (2 złote, 2 
srebrne i 3 brązowe medale), 
trzecie - Polska, która zdo­
była również 2 złote, 2 srebr­
Ofl i 3 brązowe medale. 

W finale wagi lekkopółśre­
dniej Drogosz spotkał się z 
Rumunem Ambrusem. Po bar­
dzo ładnej walce, w ktorej 
lepszy te!.'hniczme Polak, miał 
wyraźną przewagę, zwycię­

stwo odniósł Drogosz. W wa­
dze średnie) Piórkowski sto· 
czyi również dol:)rą walkę z 
Węgrem Plahy. Polak był 
łZybszy, wyprzedzał CIOsami 
przeciwnika, a w trzecie) run­
dzie przeją! calkow1c1e inicJa­
tywę, wygrywając wysoko. 

W wadze piórkowej Niedź­
wiedzki przegrał po wyrówna­
nej walce z Sokołowem 
(ZSRR) stosunkiem głosów 

1 :~. Wąlka miała przebieg 
~yrównany. W wadze półcięż­
ki~j Grzelak stoczył bardzo 
ładną walkę z mistrzem Eu­
ropy Nitschke (NRDJ, demon­
strując boga ty repertuar cio­
sów 1 skuteczne uniki. Sę­
dziowie przy1nali zwycięstwo 
pięściarzowi NRD. 

W wadze ciężkiej sensacją 
wi,eczoru była porażka Soczi­
kas.a <ZSRR) ~ Rumunem Cio­
botęru przez k. o. w I run­
dzie. 

W pozostałych walkaC'h fi­
nałowych wyniki były nastę­
puj~ee: w muszej Zła taru 
(Rumunia) pokonał Briena 
(NRD>, w koguciej Stiepanow 
(ZSRR) wygrał wysąko z Bos­
tighem (Rumunia). w lekkiej 
Jengibarian (ZSRR> wypunk­
tował Kellnera CWęirYl. w 

kogucia 1) Stlepanow 
(ZSRR), 2) Bostigh (Rumunia), 
3) Petrina (CSR), 4) Kaeper­
czak (Polska), 

piórkowa - 1) Soko1ow 
(ZSRR), 2) Niedźwiedzki (Pol­
ska), 8) Margerit (Rumunia), 

lekka 1) J ,>ngibarian 
(ZSRR), 2) Kellner (Węgry), 

3) Fiat (Rumuni.a), 5) Kudła­

cik (Polska), 
lekkopółśrednia - 1) Dro­

gosz (Poiska), 2) Ambrus (Ru­
munia), 3) Roszkow (ZSRR), 
półśrednia - !) Dorbaiselli 

(ZSRR), 2) Dori (Węgry), 3) 
Krawczyk (Polska), 

lekkośrednia 1) Papp 
(Węgry). 2J Tołstikow (ZSRR), 
3) Pietrzykowski (Polska), 

średni.a - 1) Piórk,owski 
(Polska), 2) Pla hy (Węgry), 
3) Tita (Rumunia), 

półciężka - 1) Nitschkt 
(NRD), 2) Grzelak (Polsk;l), 
3) Czernonok (ZSRR). 

ciężka - 1) Ciobotaru (Ru­
munia), 2) Soczikas (ZSRR), 
3) Stubnlck (NRD). 

"' "' . 
W piątek rozegrano indy­

widualny wyścig kolarski na 
dystansie 188 km. Wyścig z.a- • 
kończył się zwycięstwem Fran­
cuza Thorena przed Kingiem 
(Ar.glia), Krestewem (Bułga­
ria), Wilczewskim (Polska) 1 
Nicmytowem (ZSRR). Piątka 
U. uko(lciyła wyścig w Jedna­
kowym cz.asie 4:31 :23 godz., 
W!'Przedz.ając o ponad 2 minu. 
ty drugą grupę, z Belg' e.m Pa­
;;>e, Francuzami Joasin i Fanell 
or<'z z Schurem na czele. W 
parę sekUnd za nimi minęla 
r:iet~ duża grupa kolarzy, 
wśród ktńrych byli dwaj Po­
lacy Chwiendacz i Łasak. 
Królak, który do 70 km jechał 
w czołówce, wycofał się z po­
wodu niedyspozycji. 

W mecz.u piłkarskim o trze­
cie miejsce NRD pokonała 
Benllal Club (Indie) 5:2 (2:1). 
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Tu tańczy i śpiewa 
cale miasto 

Park tysiąca lamp - n&jmlodszy park 16dzkł - tętni 
śpiewem I muzyką. Wysoko, na estradzie - tańczą 

chłopcy i dziewczęta - w dole, pod młodymi drzewa­
mi wiruje rozbawiony tłu111, Właśnie przed chwil111 
a głośników padły radosne słowa: nasi kolarze zdo­
był! złoty medal w Bukareszcie! Niech żyje Królak, 
niech żyje Wilczewski! I jak tu nie cieszyć się, ole ra­
dować, nie tańczyć! 

A oto spi!<er radiowy zapowladą reportat ze spot­
kania młodzieży ·polskiej z mlodzieżą radzieck~ Na fil· 
la.eh eteru płyną pozdrowienia, W parku Staromiejskim 
wybuchaJił okrzyki radoścl. 

Na wysokim tarasie - dwanaście namlot6w, p111w­
dtiwyeh namiotów - cel m:trzeń chłop,aków • dziesię­
ciolatków, rei marzeń dziewczyµek - pilnych uCJen­
nic. To tutaj właśnie najlepsi z najlepszycli. „uczni11-
wle samycl! piątek'', uczniowie - prz11downlcy praey 
społecznej spędzają wakacje w !Uleście. To dla olch 
w:inleslono owo wesołe, ro:uadowane Harcerskie Mia­
steczko Festiwal11we. 

8,40 - trąbi.a g7a - r<u §niadanie czas/ 

7 3 O rano-budzi s;ę młoda bl'ać harcerska. Zal'zyna 
, się nowy, piękny dzień Słońce złoci naiię na 

maszcie, złoci nowe, wspaniałe d•A?!Y na Starflwee. 01-
f>rzymia czerwona gwiazda, zawieszona na samym 
szczycie Zakfad6w hn. Marchlewskiego - pall się na 
bezchmurnym niebie. 

Płyną słowa komendy. Ogniwa koticzą raporty. 
A teraz - odmarsz na śniadanie. do stołówki w •m•· 
chu Wc.jewńdzkieJ Rady Narodowej. 

Po śniadaniu - odjazd za miasto. do parków pqd· 
lódzklch, na Manię, do Julia.nowa. idzie czeka na 
chłopców I dziewczęta rozkoszny cleli la5ów, dqte pla­
że. kajaki. (',o klika dni - dłutue WYcieezkl kr&J1>-
11naweze. Ot. w ubiegły czwartek byli w Toruniu, w 
grodzie Kopernika. · Za klll<a dni p0Jad11 do Spały, by 
spędzić dwie doby na radosnym biwaku. A pot~m znów 
wyjazd do Nowej Hut37. 1 Jeszcn Inne Wl'iazdy - nit­
•Podziankl. 

O 3 - ohlad. Irka Cywlń~ka, Zosia Mlcbland kl­
w•Ja głowami - nie, nie moina zjeść naraz teKO 
wszystkiel{o. Nawel największe żarłoki - Janek, Ta­
llek ł StPfek nlf' molfą dać radv pl"łnym łalPrzom. 

t-u mzadanrn - pFasów/ca. Cntopcy i dztewczęta czyta· 
Ją na głos gazety. 

O 5 po pc~udnlu otwierają się bramy Mla@feczka. 
Pnybywają tutaj rodziny, przybywają zna.Jom!, 

przybywa cala, I mloda, I starsza t.ńdż, by przyjrzeć 
si~ życiu ha.r"erzy. ChJ11pcy I rlziewnęta z dumą pro­
wadzą goóci do namiotów, gdzie urzą,dzono wspaniałe 
wystawy prac harcerskich. A jest tutaj co oglądać, na 
eo patrzeć. 

Oto wspanialy model Pałacu Kultury I Nauki Im. 
Jńzela Stalina - wykonany przez Barbarę Matczak 
z I TPD. Oto .. eleJ<trownia pnwfelrzna", za pomocą wia­
tru zapalająca maleńkie światełka. Oto silniki elek· 
tryezne. poclwmia lokomotyw. tral!torY I l'lę:l:arowe 
auta. Oto cluża !naklda PGR - a wszy„,l;jml gmtrha­
mi, urzaclzeniami. To prare kółka ~lektrołl'<'hnlrznego 
VIII TPD, prace harcerz:y te Sikoły PodstawoweJ 
'fr. 99. ze S1kolv Nr. 108. 

Tak przyjemnie gra się w siatkówkę. 
FoL - M . Sz 

O o p6inego wieczora roJno I !{Warno Jr.st w Harcer­
ski!ll !Ulastcl'zku festiwalowym, rojno I cwarao 

jest w całym parku Staromiej~klm. Z olbr:iymich ęlo~­
nlków płyną jlomunikaty, pa.drowlenla, reportate 
z Bukaresztu, z miasta. w którym zebrali sie przedsta­
wiciele mlodzleiy całego świata. Nadawaoe są r6"A>nleż 
pozdrowienia od dzieci przeby waja.r"Cłl na kolonla.<'h 
letnich w Sarbinowie, Wltlnlowe.l Gńne. Spale, Grot­
nikach, K11łumnle. Rrdzke. który<'h d7.led przehwają 
obecnie w mlast~czku pionierów ppd 8Prlinem -
otrzymują tutaj codziennie wieści od swoich synów 
I córek. 

Renia Grzegorczyk stanęła przed mikrofonem: 
- Nadaliśmy reportaż ze spotkania mlod7.ie7v połslrleJ 
z młodzieżą bohaterskiej Korei - mówi ro;nado'f3• 
nym głosem. 

- Nlerh iyje PDkójl - odp11wJadąlą tluwy. 
- Jesteśmy razem z Wami, br11cil!> z całego świa-

ta - mówi Renia - razem z Warpi hawimy ~ię tutaj, 
w parku Staromiej5kim w Łodzi, razem z Wami tań­
czymy I śph:wamy. ff. łt. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Człowiek powin ·en 
żyć dłużej 

Podajemy w skrócie artykuł 
prof. Lepieszin'iskie;, kt6r11 u­
kazał się w gazecie „MoskitW· 
1ki1 Komsomol~c''. 

Prof. O. Lepienyńs~a wywało wgadnlenla długowie­
czności. Pozwoliło nam to na 
wyciągnięcie pewnych wn·os­
ków. Badając proces stłlrzenia 
się. powinniśmy uwzględniać 

członek ł\Kademll 
Nauk Medycznych ZSRR 

W Azerbejdżanie, w koł· Starość - to proces obej- wszystkie czynniki, wywołu-
cbozie „Komsomoł", mująey cały organizm. dlate- jące przedwczesną · starość. a 

pracuje jako ogniwowy Mach- go też zmiany w jednym u- mianOVJicie: wpływ osłab enia 
mud Eiwazow, delegat do go- kładzie organów nie mogą/ funkcji qkladu nerwowego, 
wrińsklej rady wiejskiej. M. byt jedyną przyczyną starze- samozatrucie Qrganizmu, nie· 
Ejwazow ma obecnie 143 la- nia się. racjonalne odżywianie, palenie 
ta, jego żona - 127 lat, córka Jednolitą ł całkowitą teorię tyto~iu, ·alkoholizm, clwroby 
- 107 lat; jego potomstwo li- starości, odznaczającą się za- zakazne I m. Ale Istota sta­
czy 118 dzieci, wnuków. pra- równo szerokością zasięgu ba- rzenia się niezależnie od te~o. 
wnuków i praprawnnkńw. dany~h zjawisk, ja)t i harmo- czym jest o~o wywołane, po-

w Kraju Stnwropol~kim. w nijną, konsekwentną koncep- legii naszym zdaniem. na za­
kolchozle im. Andrejewa (re- cją naukową, stworzyli Miecz- gęszczaniu substancji białko­
jon Aleksandrowski) zmarł w nikow I Pawłow. wych, na ich starzeniu się o­
r. 19ó3 przeżywszy 148 lat Wa- Według Miecznikowa, nale- raz na \ym, że te zmiany w 
syl Tiszkin. Jeszcze w r. )949 ty odróżniać st;nośC fizjologi- substancjach białkowych ha­
wyrobil on Jako be<lnarz 256 czną. następującą w wyniku mują przemianę materii. wy­
dniówek obrachunkowych. naturalnego roiwoju. I starość wotują zakłócenia w dzialal-

d ł od ności wszystkirh organów I NaJsb!rszym czlewle\dem na prze wczesną, wywo aną -
•wiecie byle prawdopÓdobnie d.ziaływaniem na organi:i;m tkanek. a pr;;r;ede wszystkim 
zmarła niedawno w wieku 180 różnych chorób zakaźnych, u- - w działalności układu ner­
lat Osetyn}u Tapse Abziwe. ral!ÓW itd. Zędaniem nauki wowego. 

Podobnych fenomenów dlu- jest walka z przedwczesną W loku moich badań nad 
gowiecznoścl jest więcej. starością i śmiercią. wYiaśnieniem właśeiwości 
Można przytoczyć setki I Organizm człowieka, speł- rozwojowycl! błony komórek 

dó · 1 d I kić zwierzęcych I ich roll w prze-tysiące przykla w u z . - niając swe funkcje życiowe, • h · I mianie materii, natknęłam się rzy w staro,ci zac owu.ią n e podlega chronicznemu samo-
fi na szere1 zjęwlsk, które, Jak tyiko potężne zdrowie 1ycz- zatruciu, zakłócającemu dzia-

ne. lecz także twórcze 11ily u- łalność tkanek, co właśnie mi się wydaje, odsłaniają 
najbliższą przyczynę starzenia 

myslu. prowad:tl do przedwczesnej się substancji białkowych or-
Wed?u1 spisu ludności w starości. ganlzmu. Zrozumienie zaś 

1926 r. w ZSRR z:uejestTOwa- Samozatrucie wywołane jest 
Ób przyczyn starzenie się aub-

no przeszło 29.000 os w w zasadzie nagromadzeniem stancji bi.alkowych otwiera 
wiPku lat 100 I wi~ej. w orgamzmie trujących pro- szerokie perspektywy przedłu-

Obecn!e l!czba ta znaeznle duktów przemiany materii. i I żenia życia. Udało nam się 
wzrosła. Związek Radz eck Szczególne znaczenie w pro- znaleźć pewne środki, które 
PQslada najwięcej na świecie cesie starzenia się przypisy- sprzyjają wzmożeniu przemla-
ludzl długowiecznych. wal Miecznikow samozatruciu ny materii w wypadkach, gdy 

• • • organizmu trującymi substan- na skutek starości jest ona 
Dlaczego jednak wlęltszośt cjaml z jel!ta grubego. powolniejsza. · 

ludzi nl·e tylko nie osiąga 100 Wychodząc z tego założeni.a, 
Ml ik I j Na podstawie licznych do-'·t, lecz nawet •ft~czn1·e niż- eczn ow propanowa przy - ś · d 

lAI ~·~ d k w1a czeń udało się dowieść, 
Sze"O wi'eku? mowanle z pokarmem pro u - . ń "' tó f j k ś ze wzmożony stopie dysper-

Dla zrozumlen'• "'rzyczyn w ermentac I - wa nego .. "' " I k k •· 't Za i · si1, tj rozbicia cz•stek białka, 
Prz•dwczesnej starości m e a, e.1ru 1 p. w eraią ... 

< k 1 k któ wzmożoną przemianę materii ~mierci. konieczne jest starRn- one was me owy. ry 
d · ł b6j b kt i można osiągnąć pr.zez oddzia-

ne Zbadanie tych zj.a•nfsk, "lę- z1a a za czo na a er e " " il k' k I t ływanie na organizm pr:zy po-bokle ich Przemyślenie na gn ne 1sze przez o w pe-
t I b. mocy roztworu sody. 

podstawie wszystkich najnow- wnym 5 opn u zapo iega za- Kąpiele sodowe wyd1tnle 
szych oslągnięt biologii i me- truciu organizmu. polepszają samopoczucie czlo-
dycyny. Mimo pewnych braków tej wieka, zwiększają przemianę 

Dążąc do zbedanls natury teorii zasługą Miecznikowa mater!! w organizmie. 
starości I śmierci uczeni po- jest odkrycie możliwości sto- Oczywiście, proponowane 
pełnia!! często poważny błąd: sowanla antybiotyków. <Anty- przeze mnie kąpiele sodowi! 
rozpatrywali te lub inne zmis- biotyk! są to substancje che- nie mogą być uważane za Ja­
ny atarcze, w oderwaniu od miczne, wytwarzane przez ml· kiś uniwersalny śrouek, sta­
całego organizmu. kroorganlzmy I obdarzone nowią tylko element w całym 

Tak np w związku z osią- zdolnością hamowania roz· zespole środków, które wpro-
gnięciaml biologii w diledzin!e mnażania się, a nawet zdolno- wad;z;ine ią u naa dla o1:hro­
badAnla gruczołów dokrew- ścią zabijania bakterii i in- ny zdrowia narodu. 
nych wielu uczonvch usllowe- nych mikrobów). 
Io objsśnit ster7f'nfe 1lę jakr W myłl nauki I. P. P•flło­
rezultat osłabienia lub roz- wa, organizm Jest zdrowy, J.­
stroju działalności l(ruczołńw żeli układ nerwowy działa 
dokrewnych. Proponowali oni normalnie, zapewniając, dzlę­
w azczegM11oścL aby w celach kl swemu regulującemu wpły­
„odmlodzen-lau wprowadza~ do wow!, prawidłowę (unkcjono-
01·ganlzmu człowieka zgrzy- wanie organizmu. 
białego wyciąg z gruczolów Aby zapobiec przedwcze•-
płciowvch zwierząt. nemu starzeniu się, należy Je 

Obecnie 11 całą pewnoAclą wszech miar ochraniać I 01i­
zostało ustalone, że wszystkie czędzać sw6j układ nerw<W/Y 
te operacje „odmładzające" . od nadmiernego podniecenia 
dają efekt Jednostronny I przemęczenia. Trzeba umieć 
krótkotrwały. za który orga- prawidłowo zorganizować za­
nizm drogo musi :iaplacit Za- równo pracę. jak wypoczynek 
zwyc1:11j po krótkotrwalvm o- Zdolny do prę.cy normalny 
żywieniu działalno~cl organ!- układ nerwowy człowieka -
zmu następuje szybkie I o- to gwarancja Jego zdrowia. 
stateczne jego wyczerpanie I Laboratorium, którym kle-
zgrzybiałośt. ruję, przez długi czas opraco-

• • 
W Ęraju Rad stworzone ICO­

stały wszelkie warunki usu­
nięcia przyczyn pr.zedwc;;r;esnej 
starości. Troska o człowieka 
iaczyna się u nas jencze 
przed jego narodzinami. In­
stytucje ochrony matki I 
dziecka. tłobkl i ogródki dzie­
cięce, obozy pionierskie I sa­
natoria dla dzieci przyczynia-
1ą się do polP.pszeni.a stanu 
zdrowia naszych dziec\. 

Uczeni radzieccy mają nie· 
ograniczone możliwości badań 
nie boją się eksperymentować 
i wiedzą. że w swych poszuki­
waniach zawsze mogą liczyć 
na pomoc państwa. 

P iaszczyste wzgórza. Oło· 
wiane chmury zasnuwają 

całe niebo. Mży eęsty deszcz. 
- Psia pogoda - półgło­

sem mówi ktoś w ostatniej 
czwórce. Wszyscy podzielają 
to zdanie. Nie zanosi się wca­
le na wypogodzenie. 

Pododdział lącznośct przy­
stąpi! do budowy linii telefo· 
nicznej. Strzelec Latocha o­
trzymał zadanie przeniesienia 
kilku slupów na przeciwległy 
brzeg bagnistej strugi. 

Slupy nie były ciężkie, ale 
ślizgały się w rękach Płynąca 
leniwie rzeczka m ała około 
czterech metrów szerokości. W 
jednym miejscu była nawet 
węższa, grunt był tu bardziej 
twardy Latocha dostrzegł to 
wprawdzie, ale pr7enosil slupy 
po najkrótszej linii. 

Dowódca drużyny kapral 
Piechalak kolejno sprawdial 
lak żołnierze wvkonuja po­
w· erzone Im zadania. Wszy. 
scy pracowali &prawnie Jed!!n 
Latocha wyratnle „nawale!" 

- Czy nie lepiej byłoby 
przerrncat slupy w najwęt­
szym miejscu? - zaRtanowll 
1lę Plechalak I r tym pytaniell' 
7W'!'ń<'lł ~lę w chwilę pótnlrJ 
!Io LntO('hy. 

Latocha sprńbowal. „Wvla­
dował" na środku atrugi Jesz· 
rze JE>rlen •kok - I zn/Iw wp~dl 
w wodę. Zniechęcił się I brnął 
po staremu w szerokim, bagni-
stym miej~cu. • 

- Słuchai<'ie, to nie tak -
pow'ed7iel Piechelak - po· 
patrzcie. tu motn~ pr:re•knr1vt 
ze słupem . Po czym zad„mrm. 
••rował Lato•ze. lak nalety 
pokonać przes;;r;Ji;ndę. 

Melo to Jednak· pomogło. La. 
tocha nie mflgł ~oble nawl"t 
wyobrazić, t.e on może t~k ~11-
mo przeskoczyć, jak jego do­
wódca. 

- E, on Jest ode mnie wyż· 
szy - tłumaczył sobie w du­
chu przyczynę niepowodzenia. 

Inaczej jednak ocenił to do 
wódca drużyny. Jasne dla nie­
go było, że Latocha. który nie­
dawno rozpoczął służbę w wol­
•ku - to chłopak zdrów, nie 
brek mu siły, ale brak mu 
zręczności. 

- Dzisiaj zadanie wykona­
liśmy - rozumował kpr. Pie· 

j:l)alak - ale jeżeli Latochil 
nie zdobędz.ie większej wpra­
wy, to następnym razem mo· 
żerny się opóżnić w budow e 
linii. A to nam się jeszcze ni­
gdy nie zdarzyło. 

Dlatego zabrał się eumien­
nie do wyrobienie zręczności 
u strzelca Latochy. I nie tylko 
zresztą u niego. Wykorzystał 
do tego codzienną gimnestykę 
poranną, pokonywanie toru 
przeszkód I programowe zaję• 
cia z gimnastyki przyrządo· 
wej. Postępy u jego podwład­
nych. a zwłas1cta u Latochy, 
następowały szvbko 

• • * 
Tadeusz Latocha przyszedł 

do wojska z kopalni „E­
minencja" w Stalinogrodzie. 
Rozpoczął tam pracę w 1949 r. 
I wykonywał ąystemetycznie 
ponad 280 procent normy Był 
rębaczem, pracował w przod­
ku, towarzysze pracy podzi­
wiali jego silę l pracowitość 
Niejedną tonę węgle ponad 
plan dal Latocha Gospodaru­
jący na 2 ha ziem! otrzymanej 
z reformy rolnej w wojewódz­
twie k•elecklm, ojcier Latochy 
dumny był ze &wego ayna, o 
którym gazetv plsaly, że nie­
wiele w tyle pozostaje ze 
Apryjasem. Szczyciła się Le­
tochą organizacja ZMP owska. 
Zdjęcie je110 widniało na ho­
norowej tablicy. 

* * • p ełnl~c służ~ w wojsku, 
strzelec Lalocha w tf'ore­

tycznvm opanowaniu sprzętu 
łacznoścl nie mlał dużvch 
trudności. Nawet nieraz wvja­
śniał kolegom, że aparat taki 
11 taki obsługuje się właśnie 
w ten I w ten sposób - I po-• 
kaivweł lek się to robi. 

Ale podczas l!wlczeń w tere.­
nie już nie nale:i:ał do najlep-
97-VCh. Co tu dużo m6wfć 
niezręcznie mu Clużo rzeczy 
wvchodzilo. 

Od czego jed Jl!dn11k ambl· 
cja przodownika pracy. 
Bylem jednym z najlepszych w 
kopalni, muszę byt jednym i 
najlepszych w kompanii! 
postanowił Latocha W urze­
czyWistnienlu tego zamiaru 
pomógł mu dowódca drużyny I 
kolektyw. 

Nie było też dla n'kogo !J!e-

Ujarzmienie 

P o raz pierwszy w histo­
'" rii Chin nie lęk.amy s • ę 
grożby powodzi. Dzięki usil­
nej pracy 20 milionów robot­
ników i chłopów, miliony mriu 
urodµijnej ziemi zabezpil'czo­
ne zostały przed groźhą :r.ale­
wu I zniszczenia Jeszcze w 
roku bieżącym. przed atakiem 
jesiennym na~zej dzikie] Jun­
Tm, powstanie Morze Kwan­
tuńskie". 

Tak brzmiał jeden z ostat­
nich zwycięskich komunika­
tów rządu ch1ńskfeiio o wy­
nikach walki z powodziami. 

„ " * 
Niedaleko Pekinu przepły-

wa dzika rzeka Jun-lin· Każ­
dej Jesieni - z punkt4alno$­
cJą zegarka - wy~tępówała 
z b1 zegów, zalewając do 2 ty­
sięcy jcilometrów kw~dr<1to­
wycn upra~nej ziemi W 1939 

~,,, 

m 

rzeki 
Jun-Tin 

roku Pekin I Tjentsln stanęły została olbrzymia tama na 
pod wodą. Dzika rzeka znlsz- wyso~ości 475 metrów nad 
czyla rI)Osty I tory kole;owe. poziomem morza, która zagro­
Pozbawlła tysiące ludzi dachu dzi/a drogę niespokoJnej rze­
nad głową, ;;r;niszczyla cały ich ce. Za kilka lat nad Morzem 
dobytek. Kwantuńskim zbudowana zo-

W roku 1951, na zapro- stanie olbrzymia elektrownia 
szenie rządu Chińskiej Re- wodna, która iaopatrywat bę­
publiki Ludowej, przybył dzie w energię elektryczną 
do Pekinu l'tłdziecki spe- całą prowincję Hopel. 
ciRlista od budowy wielkich Pracowity naród chiński 
zbiorników wodnych. inż Bu- dokonuje o)bnym1ch dziel, 
kowy który wespół z fachow- nieznanych w jego histori i. Je­
cami chińskimi wypracował szcze w roku 1949 burzliwe 
plan ujarzmienia Jun-Tinu. rzeki chińskie zatopiły ponad 
plan zbudowania gigantyczne- 100 milionów mou urodzaj­
go zb iornika wodnego Chodzi- nych gruntów (! mou - 1/15 
Io o wielką sprawę - o poło" hal. W rąku 1950 ograniczono 
żenie raz na zawsze kre~u zasięg powodzi do 60 mi110· 
szaleńsiwom dzikiej rzeki. nów mou. W rok później -

Do pracy nad budową już tylko 21 mi). mou st<męło 
kwantuńskiej zapory stanęło pod wodą. W roku ubiegłym 
40 tysięcy robotników I chlo- powodzie zanotowano Jedynie 
pów chińskich. Zbudowana na 16 mil. mou, czyli na mniej 

więcej 1 mil. hektarów. Rok 
1953 będzie pierwszym ro­
kiem. gdy rzeki chińskie 
zmuszone zostaną do posłu­
szeństwa. 

• 
R ównolegle ~ budową 

wielkich tam I zapór 
wodnych trwają pilne prace 
nad nawodnieniem gruntów 
cierpiących na brak wody. 
))7a niezmierzonych obsiarach 
powstają nowe pola ryżowe. 
Z roku na rok wzrasta pro­
dukcja rolna. Już w roku 1949 
zebrano na polach Chin Lu­
dowych ponad 163 miliony 
ton zbóż - co stanowi rekord 
uroq:r.aju nienot.owan:y nigdy 
w hist-0rii Chin. W ro­
ku 1952 zebrano w Chinacti 
ponad I milion 200 tysięcy 
ton bawełny - to znaczy dwa 
razy ty le co w roku 1949. 
Wzrosła również w wielkim 
procencie prod u )tcja owoców 
I kultur technicznych. 

20 milionów chłopów I ro­
botników chińskich od trzech 
lat prowadzi zaciętą walkę o 

ujarzmienie rzek. Powstają 
dziesiątki potężnych kana/ów . 
W ciągu tych trzech łat wy­
kopano I przerzucono na nie­
raz odległe miejsca ponad 
1.700 milionów metrów sześ­
ciennyj'.:h ziem~ to znaczy 
dziesięć razy więcej niż przy 
budowie Kanału Panamskiego. 
a 23 razy więcej nii przy bu­
dowie Kanału Sueskiego. j84 
miliony mou gruntów uwol­
niono na zawsze od groźby 
nies1częsnych powodzi - me­
lioracje nawadniające obięly 
obszar równy 50 milionom 
mou. 

Nie będzie już w Chinach 
katąstrofalnych powodzi. Na 
dzikich chińskich rzekach sta­
nęły setki potężnych tam - a 
obecnie naród chiński przy 
pomocy. techników I inżynie­
rów radzieckicti przystępuje 
do qrugiego etapu swei gi­
gantycznei pracy - do wzno­
szenia wielkich elektrowni 
wodnych, które dostarczą mia­
stom I wioskom chińskim, 
chińskiemu przemysłowi mi­
liardy kilowatów energii elek­
trycznej. 

NA NASZYCH ZDJĘCIACH: - od góry, po lewej stronie, 
lunet wylotowy wtetkie; zapory, która utworzy Morze 

Kwantuńskie. 

NA ZDJĘCIU POWYZEJ: - mlodzleź chińska pomaga 
ochotniczo robotnikom zajętym przy budowie kwantuński11-

go zbiornika wodnego. 
NA ZDJĘCIU V DOŁU: - niwelac3a terenu ł umacnianie 
brzegów nowego, potężne170 zbiornika wodnego w Chinach 

Pólnacnµch - Morza Kwanltfńskiego. 
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spodzianką, że Latocha zdał 
najlepiej normy na SPO. Wia­
domo, ćwiczył w poszczegól­
nych konkurencjach nie raz i 
nie dziesięć. Rzucał najdalej 
granatem, nauczył się w mgnie­
niu oka wchodzić na 22-metro­
we slupy. Jednym słowem, do 
posiadanej siły, dzięki upra­
wianiu gimnastyki, dołączyła 
się zręczność, wytrwałość, od­
waga. 

Ale nie tylko fizycznie har­
tował & ę w kompanii łączno­
ści strzelec Latocha. Głęboko 
pokochał służbę w wojsku. 
Dlątego zgłosił się ochotniczo 
do Szkoły Oficerskiej. 
Żadnej możliwości pogłębie­

nia swej wiedzy politycznej 1 
wojskowej nie zmarnował a­
wansowany do stopnia kapra­
la syn chłopa z Kielecczyzny. 
Na zajęciach w polu czy sali 
wykładowej, z bieżących za­
gadnień politycznych czy z 
wyszkolenia bojowe&o, otrzy­
mywał oceny bardzo dobre.' 
Przyjęto go te1 w poczet kan­
dydatów. a pó1n;ej członków 
PZPR. Został dowódcą druży­
ny. 

W Szkole Oficerskiej znale­
tli się najlepsi synowie ludu 
pracującego. Bvli tacy, którzy 
przyszli z wojska I tacy jak 
na przyklad podchorąży Fu­
tyma czy pchor. Kowalczyk, 
którzy przyszli z ,,cywila". Tak 
j"k kiedvś Latosze. tak l,lm w 
początkowym okre~le trudno 
było pokonat niektóre prze­
szkndy w terenie. 

Ale od czego doświadczenie. 
Kpr. pchor. Latocha w dniu 
wolnym od zajęć zaprowadził 
do sall bogato wyposażonej w 
przyrządy gimnastyczne pchor. 
Futymę. 

- D'l.łś nauczę was skakać 
przez „koni11". To prosta czyn­
nośt, ale bardzo potrzebna. 
Latocha pokazywał, Futyma 
skakał l w ten sposób syste­
matycznie, przez wiele dni u­
czył swego podwładnego, wy­
rabiał w nim mistrzowskie o­
panowanie gimnastyki. Nic 
dziwnego, że późn·ej na okre­
sowvch egzaminach pchor. Fu­
tyma otrzymał z gimnastyki 
przyrządowej wysoką ocenę l 
nie sprawia mu teraz trudno­
ści pokonywanie przeszkód w 
terenie. 

• * • p rzvkład ten nie Jest odo-
sobniony To typowa dro­

ga do m•strzowsklch osiągnięć 
w opanowaniu umlejętnQści 
niemal każdego z żnln1erz:v 
ludowego Wolska Polskiego. 
Dowfldcy, wychowawcy I żoł­
nierze nie szczędzą sil, by po­
twierdzać czynem słowa wiae­
ore7e~a Rady Minl~trów, mi­
nistra Obrony f>!arodowej, 
Marszałka Pol~kl Konstantego 
Rokossowskiego, który stwier. 
dza: 
„Wol~ko Polskie wychowuje 

w~ze<"h~tronnle rozwinietvrh, 
tdrowyeh. zahartowanych, ·sil­
nvl'h i <\mia!ych obrońców Pnl­
~kiej Rzeczyposportej Ludo-
wej." A. JUNGHEIT 

Cwiczenia na drqiku wyma­
gajq od folnierzv w1e!k1ego o­
panowania sztuki zachowania 
równowagi. Wyrabiają spraw-
ność mięśnj i całego ciala.. 

„ 
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Moc ·atrakcji i rozrywek Młodzieżowy Dom Kultury 
przed nowym rokiem 

Rekordziści i reprezentanci Polski O wielką stawl{ę 
W ubiegłym roku l"s Pierwsze spotkan ie 

dwa dni 
od pracy 

w 
wolne 

programowym 
Uczestn'cy MDK powibją 

nowy rok w pięknie odno­
wionym budynku. 

Dla młodych milośnlkó\\r 
boksu dział WF organizuj e 
sekcję bokserską. Nowośc ą 
będzie powstająca dop·ero w 
tym roku sala bajek, do któ. 
rej uczęszczać będą dz eci 
przedszkolne. 

·spotkają się 

we Wrocławiu na Spartakiadzie WP 
· W dn!ach 18-27 stały postęp w podn<>- koatletyce ujrzymy m 
sierpnia br. odbędzie się szeniu poziomu sporto- in.: Chromika, Grcrja 
we Wrocławiu III Let- wego, realizuj'łC w ten Krz11szkowiuka, Macha 
nia Spart.akiada Wojska sposób uchwał~ Biura Chojnackiego, Adam. 
Polskiego. Politycznego KC PZPR cz11ku, P!eu:ę, Harmatę 

w sprawie kultury fi- w buksie mi.~lrzów g. 
Spartakiada przepro- zycznej 1 sporlu oraz urupy Kukiera i Krużę 

wadwna będzie w li wykonując rozkaz Mar- w kolarslw1e czotuwyr/1 
dyscyplinach sportu : w szalka Pol~kl Komi.an- kolarz11 t repreuntan · 
lekkoatletyce, pływaniu, tego Rok'lssow~ki„go 0 tów Polski Królaka 1 

kolarstwie, boksie. plice masowym sporcie w Wó1ctka, w ptuwaniu 
nożnej, strzelectwie (ku· woj<ku. Gremlowskiego i Mrocz. 
!owym I śrutowym). pił- Reprezentanci po- kowskiego, 
ce siatkowej I koszyko- szczególnych okręgńw w Spartakiadzie wez-
wej, w wybijance (ma· wojskowych starannie mą również udział ko· 
sowa gra żolnterska). przygotowują się do biety _ pracownicy cy-
wieloboju oftcerskim o. Spartakiady na specj;il- wilni administracji woj· 
rai w sporcie motoro- nych obozach Sportow- skowej i członkowie ro. 
wym. cy wojokowi przebywa- dzin woj•fwwvch W~rńrl 

jący obecnil' na Festi- uczestn ików Spartakia-
·v ~partakładzle weź. walu w Bukare;zcie. dy jest wiele czolnwych 

złączy! na długi c'zas tych drużyn rozegrane 
dwie p iłkarsk ie jede- 22 marca w Łodzi za­
nastki 1 ligi - łódlk i e- kończyło się wynikiem 
go Włókniarza I war- remisowym 1:1. 
szawskiego Kolejarza. Włókniarze mają przy 
Obydwie te drużyny tym kłopoty z zesta­
musialy opuścić ekstra- wieniem drużyny. ' Nie 
klasę. Sądzono po- jest pewny udział KQ· 
wszechnie, że one będą kota, nie ma gwaranc j i, 
nadawały ton rozgryw- czy będzie mógł wystą-
kom li Jigi i tri•imfol- w 
n ie powró('ą w szeregi pi<' kontuz.iowany 
najwyższej klasy Krakowie Baran. Sy-
Były to f • łszywe tuacja dla Włóknia rza 

przewidywania ... bynajmniej nie jest naj-
Obu rywali zdecydo- pomyślniejsza. A jed­

wanie wyprzedził.a byd- nak nie ma chyba w 
goska Gward ia . W;zy~t- Łodzi człowieka, który 
kie znaki na nieb ie I by nie wierzył w powo­
ziemi wskazują. iż nikt dzenie Ich walki. Nale­
już nie zdoła wyprzt· 
dzić bydgoskich pilk R· ż~ przyzn~ć. że i my do 
rzy w wyścigu o miej- nich nalezymy. 
sce w ekstraklasie. Ale 
kto im będzie towarzy- I 
szyi w tym zaszczyt­
nym awansie? 

Słoneczna pogoda, jaką ma_ 
my od kilku dni, zachęciła lo­
dz an do zastanowienia s ę 
nad ułożeniem sob e planów 
na dwa wolne dni od pracy. 
Na ulicy, w tramwaju, w 
sklepach słychać było tego 
rodzaju rozmowy: - Mv wy_ 
jeżdżamy w sobotę do Spały. 
- Ja chcę się wybrać oa WY­
cieczkę PTT-K do Łęczycy. 
- W sobotę jest lestvn na 
Zdrowiu. Te i tym podobne 
urywki rozmów świadczą. że 
lodz an 'e już na k ilka dni 
wcześniej zastanawiali s ' ę 
nad tym, jak i gdzie najprzy_ 
jemniej można będzie spę. 
dzić sobotę i n·edz' elę. Trudno 
było się zdecydowi:ć, ponie­
waż wiele atrakcji i niespo­
dzianek przygotowano na te 
dwa dni. 
Poważna część m'eszkań­

ców naszego m asta wyjecha­
ła dziś rano z wyciec~ami 
lub małymi grupkami do Spa. 
ły, Grotn ik, Kolumnt. Łę-

szego wypoczynku w parka~h 

łódzkich zechcą przeczytac 
ciekawą książkę. Dziś I jutro 
w godzinach popołudniowych 
czynnych będzie kilkanaśc e 
punktów b bliotecznych na 
świeżym powietrzu, które za­
opatrzone będą w różnego ro­
dzaju książki i czasopisma do 
wypożyczan a. . 
Najmłodsi niewątpliw· e 

wyciągną swych rodziców do 
Ogrodu Zoologicznego, by zo­
baczyć nowych m·eszkańców 

naszego ZOO, maleńkiego 
wielbłąda, sępa, ulub en ce -
słonia itp. 

W godzinach wieczornych 
można wybrać się do kina, 
teatru czy cyrku. Dz ś l jutro 
czynne są cztery teatry . Cyrk 
daje dwa przedstaw en a. 

Tyle przyjemnych atrakcji 
czeka dziś i jutro na uczest­
ników. Pozwolą one każdemu 
spędzić czas milo, zapewnią 
mu wypoczynek i 1:odz1wą 
rozrywkę. 

Obecnie remonty są już na 
ukończeniu. Malowane, czy_ 
szczenie in~talacji ciepl­
nych, park etowanle podłóg 
już zakończono. 
Powiększone zostaną pra. 

cownie: liter~tury 1 historii, 
które w ubiegłym rol-'u szkol. 
nym miały wspólne porr.i„sz. 
czen e. Sekcja geogrnfii o_ 
trzyma dwa gabinety. Pon•d. 
to rozszerzono salę odr:zyto_ 
wą, która w ub egłym roku 
szkolnym c·cszyla sic ·.wi elk im 
powodzeniem. Sala WF. ba­
sen oraz świell ca zostaną 
również odnow o e. 

- Zaplanowane mamy w 
nadchodzącym •oku ;:>rogr"­
mowym - mówi tow St"­
rańska, kierownik MDK -
nowe sale, gabinety oraL sek. 
cje. Utworzony zostonie ga_ 
b 'npt kół Przyjaciół z.w · ą7.kU 
Radzieck ego, celem którPgo 
b'. 2zie przygot,.-.vanle akty. 
wu dla kół szkolnych. 

W roku bieżącym kierow­
nictwo planuje wprowadze· 
n e zajęć przedpołudnio­
wych dla dzieci, kóre uczę. 
szczają do szkoły po poludn ·u. 
Również odbywać się będą re_ 
gułarne zajęc a w niedzielę, 
czego w ubiegłym roku nie 
stosowano. 

MDK rozsyłać będz • e spe. 
cjalne ank .ety do wszystkich 
szkól ł6dzk ·eh z wyszcze.~ól­
n ieniem działów i sekcji. 
Przodujący uczniowie, którzy 
swoją postawą zasłuż)'Ji na 
wyróżnien ·e, będą mogli wy­
brać jedną z sekcji wl'dlug 
posiadanych uzdolnitń W ten 
sposób zostaną wJiClP.nl w 
poczet uczestników MDK, 
Młodzieżowy Dom Kultury 

pow ita swych uczestn ków w 
odśw·ętnej szacie. AS. 

rnie udział ponad tysiąc bez.po§rednto 2e st1Jlicy zawodniczek kraju. 
żołnierzy • sportowców, Rumunii przybędą do Ili Letnia Spartakiada 
wytonionych drogą za. Wrocławia. Wojska Polskieito. odbv-

Kolejarz ma przewa­
gę 3 pkt. nad Włóknia­
rzem I zniwelowan ie 
tej różnicy staje się o­
becn !e najpilniej~zym 
zadaniem łodzian. Wstę­
pem do ataku na naj­
bliższą Gwardii pozycję 
powinien być dzisiejszy 
mecz w Warszawie. 

czycy itp. Ci s~dzą przy_ r------------­
jemn e czas nad wodą wśród 

v. odó1 I eliminacji we Spartakiada Wojska wająca się w X rocznl- lasów. Nie mniej przyjemnie 
upłyn i e dzisiejszy dzień tym, 
którzy pozostaną w Łodzi. Gzym mają czyścić 

łodzianki 
pz11tiii6DZI wuystklch oddziałach l Polskiego iapowlada się cę Wojska Polskiego 

pododdziałach, a na5 tęp- nadzwyczaj atrakcyjnie. będzie generalnym prze. 
nie na spartakiadach 0 • Prawie w k'lżdei dv~cy- glądem dorobku sporto-

plinie sportu startowa<' wego I tężyzny fizyczne! DZIS W Parku Ludowym na 

kręgów wojskowych, będą rekordziści i repre- żołnierzy odrnrlz.oneg<' 
Wojsk Lotniczych I Ma· zentanci Polski. w lek- WoJ~ka Pol<kiego. 

Zdrowiu Zarząd Łódzki LPZ 
organ zuje dziś już o godz. 11 
niezwykle atrakcyjny restyn 
lotn czy, w programie które.. 
go będą pokazy modeli lata. 
jących, skoki z wieży spado. 
chronowej, występy aktorów 
łódzkich, a w godzinach wie. 
czornych - zabawa ludowa. 
Młodzież n · ewątpl wie wy. 
b'erze się na poranek arty. 
styczny, jaki przygotowują 
dzii o godz. 10 mieszkańcy 
Miasteczka Zlotowego w Par. 
ku Staromiejskim. M• łośn ' cy 
sportów wodnych, korzystając 
z pogody, odwiedzą łódzkie 
kąp eliska: w parku I Maja, 
na Zdrowiu czy w Nowej 
Gdyni. Pomyślano t3kże o 
tych, którzy w czasie dz.s'ej_ 

GOOl, 11 - Plac Bar. 
rynarki Wojennej. ~:.....:.:....~~~~~~~~......,~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Jlckleqo - propagandowe 

z:aworly bokserskie. swe· białe buty? 
KONCERT SOLISTOW „ARTOSU" 

l7 bm .. o 11ud~ 111.4:1, w •all 
Panstwow&J ~11tuu · mo11lł w t.O<Jzl 
„Arto.s"' 01 aau\ZuJe koncer-t so· 
ltstow. w KlOryna udz.u:lł wezr114 
i.uaul z wyst~µow ~t1·artowy c n 
01 ai Pl Zed rillł<J'OfOnl:iml PUISh lB• 
go Rac.lu:t a1 ·tyśc1 Uµery \i\101~~ 
s:tawsk.teJ HaJhH:t Mlcl<uh.1· 
c;zowua - sopr ttu 1 ł'~ 1 ·a11c1s.zek 

Al'llQ - tenor. W pmgramle U· 
~l)!SiYUI) lld.Jµl\ł<llH!JSZ6 ttrlltł I 
µ1es1J1 MUlliU~t.h.l, ~ll'ttUSSH l In· 
ll>'Ch. P1·~tn.1sµ1 z~daz l>ll«:SLuw µ1 ·0· 
wadzl „UJ 01s ·· IJl "L)' uJ . Piotr· 
KowskleJ 05. Mlut1.t.1eł. szkol111t o-
1·az czloukow1e i.w Z.Hw . koi t)l"ł 
UiJi\ ze z.111 zk.t 50 µ1·oc. na "1odstH. 

Plotrkowsko 307. Narutowicza 81 
Gdańsk.a 90, Armil Czerwonej 8, 
Sr-ebrzynska 67, Al. Kościuszki 
48. w~:cł;~~ta~~~l~~:i t':i~ we· zora1· kopa11· - dziś trenu1·ą 

nierze • sportowcy za-
dokumen lują swą tęży. 

GODZ. 21 - ul. Piotr· 
kowsk• 96 - star! moto· 
cykll.,;lńw do raiciu nocne· 
go, który t'Oze~ntny zo. 
stanie w ramarh raldu 
not.:uo • dziennego, 

Ładne I wygodne są t.lałe 
płócienne wiatrówki, Cóż z 
tego, kiedy od dłuższego cza­
su w żadnej drogerii 111HD 
czy w sklepie ·. ~rtowym nie 
można dostać a:Ji proszku. 
ani pasty do czys?czenia tego 
rodzaju obuw·a. Prawdopo­
dobnie dyrekcje zaopatrzą 
swe sklepy w ten po~zuki. 
wany artykuł dopiero po se­
zonie letnim. 

Dytuf' połotnlczo-qlnekoloql• 
czny: dzl~ od godz. 8 do 20 dy· 
turuje Szpila! Im. Curle·Sklodow• 
oklej p1'Zy ul. Curle·Sklodowsklej 
1.5, od godz. 20 rlo 8 dyżuruje 
Szpital Im dr li. Wolt przy ul. 
t.ai<"lewulcklej 34. 

znę. gotowość bojową I 

Spycha jo wa 
i Mazurek 

mistrzami Polski 

'W łucznil'twie 
ZAKOPANE 

W Zaikopanem z•ł<on· 
czyty sio XVll Łucz· 
n1cze Mistrzostwa Pot5k1. 

W trojboju krótkody· 
stansowym Wobret m1strzy 
nł• Polski zost~ł.1 §pycha 
jawa (Warszawa) uzysku 
);ie 1 .28& pkt. przed Cu 
qowskil (Krakówl 1 M. 
Korłdrackil (WarszawaJ. W 
konkurenc fi miożczyz,-. mi­
st,.-:rem Polski zosh1ł Ma· 
zu••" ll<ralców) - 1.338 
p1<t p„zed Nap1er ~lol CPoz 
nań) I Hausz1Jdem (Kra 
ków). 

W trt>1bolu krOtkn<IY· 
stansowym Juniorek m•· 
strzyn1ą Polski 1ostała 
2•ndz1ak (Poznań) - 693 
a wśród funlorów - Ger· 
lah CRzearówl - 116 piet. 

W tróJbolu dluqodystan· 
sowym kobiet mistrzyni~ 
Polski została równtd 
Spyehalowa - 1.460 pkt.. 
przed. M. Kondrack4 t I.U· 
qow1Mi1t, 1 w konkurenci• 
rnetczyzn - 8u'>~k (Pnz 
n „„, - 1 .3 t 3 pkt 1>rzed 
M„z.urk1em l Ktdzło„, 
.(Kr•Jców). 

W kla•vflkacll oaólnel 
ch•.1 tr-dlbof6w mi1t„7n 
stwo PC'llskl zdnbyła Spy 
chelowa oraz Mazurek. 

W czynie festiwalo­
wym członkowie sekcji 
pilkarsk iej łódzkiej 
„Spójni" zobowiązali 
się przeprowadzi<' ge­
neralny remont bieżni 
na stadion ie zrzeszenia 
w Parku Ludowym. Pił­
karze systematycznie 

- Tak, Grzegorzu Piotrowiczu - przyznał 
skruszony kierownik oddziału. - l\le to 
przecież odlewy, a nie koronkowa robota ju­
bilerska! Odkąd pracuję w oddziale.„ 

- To co wczoraj uważaliście za normalne, 
dzisiaj jest niedopuszczalne - powiedział z 
satysfakcją Niemirow I mrugnął na Efima 
Kużmicza. - Nie ma rady, przysyłaj swoje­
go spawacza. I to natychmiast, c1ekaml • 

- Dziękuję wam, Grzegorzu Piotrowiczu, 
serdecznie wam dziękuję! - powtarzał Efim 
Kuźmicz odprowadzając dyrektora. 
Rozpoczęto montaż drugiej turbiny. Grze­

gorz Piotrowicz wszedł na stanowisko mon­
tażowe. Garszin stał obok cylindra i "wbijał" 
coś do głowy jednemu z mechaników, prze­
platając swoją mowę soczystymi epitetami. 

- Towarzyszu Garszin! - ostro zawołał 
Niemirow. 

Garszin odwrócił się ł zbladł, a potem 
gwałtownie poczerwieniał: prawdopodobnie 
nie wiedział o powrocie dyrektora Był tak 
zaskoczony i zakłopotany, że zapomniał się 
przywitać„. Dlaczego się tak speszył? 

- [niynier powinien się nauczyć rozma­
wiać z ludźmi bez używania ordynarnych 
słów - powiedział Niemirow, nie ukrywając 
irytacji. - Proszę i żądam, aby to było po 
raz ostatni! 

Zazwyczaj nie robił kierownikom uwag w 
obecności ich podwładnych - wszyscy o tym 
wiedzieli. Garszin wyzywająco spojrzał pa 
dyrektora. 

· - Rozkaz! Po prostu głupie przyzwycza. 
jenie! - rzekł, lecz jego wargi mówiły: 

Aha! Przeprowadzasz ze mną osobiste pora­
~hunki? No cóż, muszę to znieść, ponieważ 
jesteś moim zwierzchnikiem!" 

- Zdajcie mi sprawozdanie z przebiegu 
montażu - powiedział sucho Niemirow pa-
trzac w bok. . 

Nadszedł Lublmow I Połozow, uzupełnili 
niezbyt. dokładne sprawozdanie Garszina. 
Jak zwykle. były prze:wy, ~ostoj~, ~ompl.i­
kacie, ale Grzegorz P1otrow1cz .w1dz1ał, ze 
produkcja drugiej turbiny odbiegła daleko 
od gorączki szturmowej, która panowała po­
przednio. 

- Zaczynacie zmieniać kurs - zauważył 
lakonicznie. 

- Dajemy 150 procent normy - pod­

NIEDZIELA 

GODZ. 8 - ul. Piotr· 
kowska 97 - srart nloto· 
cykllstOw do raldu d<len· 
nego. 

MECZE O MISTRZOSTWO 
KLASY A 

GODZ. 11 bol1ko 

Naszym zdaniem należało. 
by jak najszybciej zl.kwido­
wać ten brak. 

. "'18 ZblOl 'OW)"Cb ,.H;:,ernuycb Ut. · 
ruowłen. 

Jutro od godz. B do 20 dyturu­
le Szpital Im dr Madurowicza 
pr'ly ul KrzemlenJeckleJ .5. od 
,ll'Odz 20 do 8 dvtuje SzollaJ Im, 
Curie Skłorlnw•kleJ orzy ul. 
Curie Sklodowsklej 15. 

„Sp6jni 0 
- spotka111e pił 

karskie Spójnia - Cete· 
be. • 

17 sierp~ia rozpoczynają się 

TEATR IM. STEFANA JARACZA 
WLNAWJA l>llUI\~ 

„BONAl'ARTI:. ł SUŁKUV<SKI" 

Juz od Ul bm. mozemy oalą· 
dac tHt »ce111ę Pau.ilwuwewo l'eeł· 
tru Im. Stefana Jal'acza sw1et11ą 
sztukę Roma111:1 Brt111d~laeue1 a pt. 
„Bo11<1p111·Le 1 Sulkow~kl", Sziuka 
ta b~dzle gru11• be~ 1)1·zerwy du 
duła 18 września, 

ZAPISY DO 
KORESPONu„NI. Y JN l:.'-'0 Lii. tUM 

OGOLNOKSZlAtCĄCEGO 

PANSTWOWY TEATR NOWY .­
dziś I jutro godz 19 - „Dzlew• 
czyns z dzbanem", 

PANSTWOWY TEATR IM STEFA· 
NA JARACZA - - dziś ł futro o 
godz. Ili - „Krndlrla". 

TEATR MUZVC'ZNV - dziś I ju­
tro go<lz. 19 l:i - „Kraina U• 
śmiechu". 

GOOZ. I I - boisko 
Gwardii Ludowej - KS 
1m. Gwartlll l.udowe) 
Gw•rtila 1 b. 

• (llgzam1ny wstępne Koi ~µoudsucy Joe Liceum O· 
góluul<Mt•lc'lce w Łod~I przy ul. 
Kopclnsklegu 54 p1-zyJ111uJe wpl· 
ay "" rok 1z 1<0J 11y I 95J :14 do 
klas od VII do XI. UO PUd•11la o 
µ1·zy)ęc1e U•Jety dClljc2yć: llwla· 
decrwo BZktJJue. fwfttdecrwo ur'O­

dze1111:t • .rasw1 ... rtc·zeu1e z miej~ 
pr•cY. :l 101oa1·ar1a. tyclorya ł 
anW.\e\ę, ·.z.aµ\dY Vt 1.~ \ntuwane. •I\ 
do 10 Wf'ze.~1Jfa br. corlz1e11n1e od 
16 do '20. w niedziele od 10 do 
14. 

TEA 1 R LETNI - dziś I lulrO ..... 
godz. 1930 - „Mikado", 

CYRK NR 3 (Pl. Nlepoclle.:lo~I) 
- dzl8 I lutro 11nrlz 15 30 I 
19.30 - Pro~ram atrakcJt. GODZ. 1 1 - bolalco 

na Widzewie - W1d28W 

I b - l!udowlanl. 
na Wieczorową Szkołę lntynierską 

realizowali swe zobo­
wiązanie I po każdym 
treningu ochoczo zabie­
rali się do roboty. W 
środę 12 bm. o godzinie 
16 końcowy odcinek 
bieżni czynił wrażenie 

zapuszczonego ugoru. O 

godz. 18 piłkarze „Spój­
ni" zakoń('zyll pra<"ę I 
zameldowali o wykona­
niu zobowiązania. W 
parę chwil później lek­
koatleci przystąpili do 
pierwszego treningu na 
odremontowanej bieżni 

turbiny, planu trzeciej na razie nie wykonu­
jemy - wtrącił Polozow. 

Niemirow zażąda! harmonogramu. 
Obróbka szeregu części trzeciej turbiny bu­

. dziła obawy. Mechaniczne odcinki nie były 
dostatecznie obciążone, opóźniono dvstawy 
półwyrobów. 

- Zgodnie z planem napływają one przed­
terminowo - wyjaśnił Połozow - ale przy 
nowych terminach to nas nie urządza. 

Nastąpiła krótka pauza. 
Grzegorz Piotrowicz podszedł do telefonu, 

połączył się z oddziałem półwyrobów i -zaczął 
· nalegać na przyśpieszenie dostawy półwyro­

bów. Kierownik oddziału cieplnego odparł 
zapalczywie, chcąc się usprawiedliwić, a mo· 
że nawet dotknąć dyrektnra: 

- Nie zapominajcie, Grzegorzu Piotrowi· 
czu, ie my stale przekraczamy piani 

Nagle Grzegorz fi<'trowicz uświadomił so­
bie, że dla niego - nie ł.la Didenki, nie d!I\ 

GODZ. 11 - bolako 
Budowlanych - Ogulwo 
- Wlńknlarz l b. 

GODZ. 11 - boisko 
przy u1. Klllńskloqo 

KS 9 Maja - KS Im 
\1Hrchlewskleao. 

GODZ. 17 stadion 
przy Al. Unłl - mec:r o 
rnt~rr1o~two 11a1 m'ęttzy 

"'n)ewM1kleJ Kole lari 
lt.ńclt) - Gwerdl11 (ł.Mtl 

W poniedziałek rozpoczyna­
' ą się egzam 'ny wstę;ne na 
pierwszy rok i;t•1di6w Wie­
czorowej Szkoły Inżynier­

sk'ej, na wydz · ały: mecha­
'liczny, elektryczny, but.ow. 
nictwa i wlók·enr.1 . • y. ':.' 
dniu 17 bm., o 6 'ldz. 16, od­
będz'e się egzamin p\sem­
oy z matematyki, • d:i~u 18 
bm„ o godz, 16, /. fzykl; w 

powiodło, zapozna! ich ze swoimi moskiew­
skimi osiągnięciami. Po wysłuchaniu gratu­
lacji ciągnął: 

- Rozmawiałem z ministrem I dowiedzia­
łem się wielu ciekawych rzeczv o sytuacji 
krasnoznamienskiej budowy. Tę budowę for· 
suje się znacznie e,nergiczniej niż przypusz­
czaliśmy.„ 

Zaczął opowiadać delikatnie. podkreślając 
nowość każdego szczegółu, jakie przedsię­
wzięto środki, aby uruchomić elektrownię I 
zaopatrzyć w prąd elektrvczny rozpoczyna­
jące pracę fabryki nowego rejonu przemys­
łowego Chociaż w og61nvch zarysach wie­
dzieli o tvm od dawna. Grzpgorz Piotrowicz 
podawał im to w taki sposób, f :1 1~hv ct>c:ał 
powiedzieć, że otrzymane przez niego wia­
domości zmuszają do zajęcia nowego stano­
wiska, żądają wzrnoźenia wysiłku, nakazują 
zrewidować wiele zagadnień. 

Raskatow I Didenko słuchali go z zacie­
kawieniem. Rozumieli, że to opowiadanie ' 
Niemirowa jest „forma przejścia" od błędów 
de naprawienia ich. Z wyrozumieniai'l szli 
mu na rękę: skoro postanowił naprAwić błę­
dy I potrafi przeprowadzić swoje o·,st~no­
wienie bezboleśnie, nie raniąc swojej ambicji 
własnej - to świetnie! ..,. 

robotników, nie dla kierow1iików oddziałów - Jeżeli chodzi o mnie, to wszystko - po-
- a właśnie dla niego byłoby łatwiei kie- wiedział Grzegorz Piotrowicz I dodał z nie-
rować produkcją, gdyby istnial plan stacha- przyjemnym grymasem: - A P?nieważ wy 
nowski, oparty na nowych terminach, który uważaliście za wskazane omawiać podczas 
wszystko by przewidywał I ogarniał.„ mojej nieobecności sprawy fabryki w Ko-

- Co on mówi? _ zapytal Lubimow, kie- mitecie Miejskim, bądźcie łaskawi :zapoznać 
dy dyrektor odłożył słuchawkę. mnie z wynikami waszej konferencji, 

- Usprawiedliwia się. Przecież nie pozo- Didenko żachnął się: 

staje mu nic Innego - bąknął Niemirow, _ Dlaczego podchodzicie do tego w ten 
zmierzając do wyjścia. - To nic, wywrę na sposób, Grzegorzu Piotrowiczu? Nie korzy-
niego odpowiedni nacisk - zrobił staliśmy z okazji. Byliście w Moskwie. Cze-

Pośliznął się na zanieczyszczonej smarem kanie na wasz powrót przy terminowych za-
metalowej drabince i ponownie udzielił daniach było niemożliwe. Uchwala walnego 
ostrej nagany Garszinowi. zebrania.„ 

- Jak u was wygląda stanowisko monta· - Tak, tak, tak - prawie krzyknął Nie· 
żowe? Brud, bałagan - obrzydliwość! mirow, tracąc panowanie nad sobą. - Nie 

dniu 19, o godz. 18, egzamin 
pisemny z nauki o Konsty. 
tu1=ll. 

Egzaminy odbęd11 się ;·ów. 
nocześnie <'la kandydatów na 
wszystkie wyd.tiały - w 
kreślarniach nr I, Il, Vl t 

VII Politechn ki Łó.!zkiej 

(wejście od ul. GdańskieJ) . O 
terminach egzaminów ustnych 
k rndydacl zostaną zawl:.do­
mienl we wlaśc :wym cza!':. 

Od 1 ' . wrzesn1a 
przymusowe 

szczepienie ~sów 
W okresie od 1. IX. do 5. X 

br. na t&1·e11te todzl odbywać się 
będzie przymusowe. ochr'Onn• 
szczeplen e psńw Psy należące do 
osób zamieszkałych na terenie 
I-IX Komisariatu MO szczepione 
będ11 w Pa1lstwowym Zaklad1le 
Leczniczym dla Zwierząt przy ul 
Kopernlkł:l 22, z terenu komlsa 
rlatu od X do XIII w l11speklora 
cle Wetery111:1rłł P1·ezvrlium DHN 
Łńdt Pńlnoc przy ul Cte•lel~kle) 
8, za~ z terenu kom1!-11trhłtu MO 
XIV, X V I X VI w !n•pektoracle 
Wetel'ynarll przy Prez. nn~ 
Łńrlt Południe. Szc1eplenlu pod· 
legaJ!\ w„yslkle psy w wieku 
ponad 2 mle~t„ce W br. zostaną 
wydane znacz.kl rele::itr·acyJne dla 
pgńw z napisem .. t.ńdt. 1953", 
ktńre 1achowa Ili wstność do cza· 
su sz~1eptenla psńw w 1954 r. 
Opła1a za szciepł•nle orl katrl•· 
go p"8 wraz z opiat& za .naczek 
wynle-•t& 10.110 zł. 

Pre1yrl1um Radv Narodowej m. 
t.odzl ·apelu!• do komlter6w blo· 
kowych I cate~o •Pnłeczeństwa o 
<1<1pllnowante. ze w1~Jędu na ko 
n1ecr.noM ochrony lurlroo~I prze<I 
ol~he101ec1e1l.rwem wś"leki\rny, 
ońo1'()wadzanla psów do szcz&· 
pleń. 

WYSTAWA W WOK 
W Wu)ewódi.klm t>omu Kullury 

prz~ ul. Traugutta l8 czya11a Jest 
codllenme r WYJ!\lklem świąt I 
n!&rtrlel, .., eurtz. od l3 do 17, 
wyst•wa PL ,.Usl~~ulęcta bezple· 
cz.eńst wa I ochl'ony Pl'&Cy w 
przemyti.le lekklrn aa terenie t,o. 
dzl ł wojewMzlwa", Wystewi; mO· 
tnB zwledzeć zl.tlorowo l lndywł· 
dual nie. 

DY:tURV APTEK 
DzlslafszeJ nocy dyturuJ11 na· 

sttpuląca apteki: Pr1e1azd 19, 
Wńlcun~k" ~7 . Plo1r·kow•ka 225. 
Zgierska 1411. llowOlkl 12, Wolak• 
PÓlsklego 56. O~hr'Owsklego 24 b, 
Al. Kościuszki 48. 

Jutro dyturulą apteki: Lima· 
nowskle.:o 1. Plot rk<Jwska 165, 
Ploto·kow"ks 25, t.a~lew11lcka 120, 

"ROGRAM NA SOBOTĘ, 
15 SIERPNIA 1953 R. 

FALA 230 1 m 
800 Dt:JENNIK PURANNY. 820 

Muzyk•. 9 40 Audyc1• dla dzieci 
w wteku przect~?kołriym 9 55 
MUZ} ka IO 10 PoezJ• I muzyk•. 
IO 40 Muzyka. 12 04 Poraroek 
symfonlczroy J3 15 Felieton. 13.30 
Muzyka 14 IO Aurtycja lller•rka 
14 20 Mozaika m11zvc<1u1 J4 .35 
Audycja pt, Zem"1!l g„ lrl71•RO. 
14 45 Gra orkiestra ŁRPH p. d. 
H Oebłcha l.'l OO Aunycja dla 
dzieci 16 OO Muzyka. l6 1.5 Au· 
dyc!a' pt „Trre) p1'ly\aclele", 
16 30 Muzyka 16 40 Rttdklwv no· 
ta111lk kulJurBllly . 17 oo WJADO· 
MOSCI POPOł. lJDNJOWI!:. 17 1:1 
\luzyka. 18 OO Wielki Jubileusz. 
JEI 50 Muzvko 20 oo AuctvcJa ma· 
•owa 20 58 Sion POl!oOY. 21 OO 
OZJENNIK WIECZORN V. 21 26 
W\arlomn~cl sp0rtnwe. 21 36 Mu· 
zvkR 21 50 <;prew01da11lo dtwlę· 
kowe z IV Swlatowe~o l"eR!lwalu 
Mlnrtzletv I S111nenrńw " Buka· 
r•"rrle 22 40 M u?Vl<B 23.50 O· 
STATNIE WJAOOMOSCl, 

BAlTVK - „Tak•ńwka nr 3 886'' 
- ~odt. 14 30, 16.30, 18.30, 
20 30. 
Porau•k /lO<łz. 11. 

G\l<\fN\#1\ - Pt"Oll;ram f\\m~w do; 
kumentaln:,:ch I l<ullura\no· 
o4wJa1.: „ludte" - irodz. 17; 
18 30, 20. 
P1'011ram tlla naJmlodszych: 
„Przygo<ly maJe1110 Sarm1ko", 
„Lis budowniczy", „Ba!ka t> 
d7.łęelole" - godz. Il, 12. IS, 
18. 

Mt.llOA GWAROIA - .. Matv por• 
tvrant" - 11odz t4. 16, 18. 20. 
Pn ranek 11:nrlz. I 2 

M llZA - „Pomvsłuwv ~przedow• 
c•" - godz. 16. 18. 20. 
Poranek 11:odz 1 l. 

PIONIER - „N~ 1ranlcy" ~ 
itodz I:!, 17, 19. 
Poranek godz. 11 „Teatl' 

- Mary11J" - pro11ram 11kład . 
POLONIA - .. n11m11a królewna" 

- l!oOZ 16, 18. 20 
Poranki łl(odz . IO 12. 

PRZEDW10S'HE - o1ec•ynne • 
pnwodu t"F;montu. 

1 MA.JA - „Oolln• §mlercł" -< 
i:tortz . 16. 18. 20. 
Poranek godz 1 I. 

REKORll - „W P'lll'nnl za sławą" 
- .11orlz 16, 18. 20. 
Poranek gorłz. 11. 

ROMA - „Dllta" - ;Odz. 18, 
18. 20. 
Poranek l{Odz. li - „Zal<l~ta 
nRr1ecz.ona„. ., 

SO.lllSZ - .. Sk01•n11 w1Mkl 
JZOclt 1.5, 17. 19. 
Por•nek l{Odz I I - „Ra\ks „ 
rvhAku I rybce„ - prn.11ram 
'lkłHd. u ~ 

SWIT - „T'lerw•zy •lari. 
.:"rtz. 16. Ili. 20. 
PnrRnek 2od1. 11 

STYLOIVV - nieczynne f poWO• 
rl1t remon1u „ 

TATnV - .. Nn<' nle•podzlanel< 
• - ll!<iclz 16. 18 20 . 

Poranek g;o<lz. 11 !JO 
WlSLA - .• <1rst.11tra w oantu" ;...i 

.:<>dz. 16, 18 20 
Poran•k .11od•. 12. 

Wł.l'IKNIAR7. - „7.Rłl(llhlnn• me1o­
r11e" - RMt. 16 18. 20. 
Pora o kl l!Odz. In t I 2 

WOLNOS(" - „A• WVWIAt1t1" ~ 
g;odz. 111 30. 1R :m. 20 30. 
l'nr•n•k łl(Od7 li. 

ZACHP.:TA - · .. ~wrnl•rk• I PU' 
tnch" - 20<1z. 16, 18. 20. 
Poronek trodz. 11 

OWOnC'OWE - „Wawr1vńcnwy 
sar1° Kntvąr:inl<a". .Krew Je. 
o•v"'..: godz, 16. 17. 18. \9. 20, 
21.. 22. 

(Pr-ni!ram nJmńw pocl•\emv na 
pnr1•••włe knmnnlkatu Okręgo· 
wego Zarządu Kin). 

Zakłady Przemysłu Wełnianego Im. I 
Gwardii Ludowej - Udź, ul. W. Wró­
blewskiego nr 19 przypomina.i'\, że sto­

-;ownle do uchwały Rady Państwa l Rady 

Ministrów z dnia 14. XII. 1950 r. wszel­

kie zażalenia I odwołania załatwia dyrek­

tor lub jego zastępca w poniedziałki od 

godz. 10 do 14 i od 15 do 17. Jeśli w po­

niedziałek przypada dzień wolny od pracy, 

dniem przyjęć jest najbliższy dzień po-

Centralny Zarząd Przemysłu Mięsnego, 

Ekspozytura WoJewhdzka w Lodzi, Za· 
kłady Mięsne w f.<ldzl, ul. lniynierska 1/3, 

przypom i nają, te stosownie do uchwaly 

Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 

14. XII . 1950 r. wszelkie zażalenia I oj wo­

łania załatwia dyrektor Zakładów lub Je­

go zastępca w poniedziałki od godz. 15.30 

do 17.30. JeśU w poniedziałek przypada 

wszedni tygodnia. 16071K 
Zaledwie Grzegorz Piotrowicz przestąpił jestem dzieckiem, doskonale "Yszystko roz.u-

próg swojego gabinetu, zadzwonił Didenko: miem. Akurat następnego dnia po m01m GLOWNEGO KSIĘUOWEGO 
„Przyjechał Raskatow, może wpadlibyście do wyjeździe musieliście iść do Komitetu ·Miej- z d.:ibrą znajomością księgowości przemyslo-

I dzień wolny od pracy, dniem przy.jęć jest 

najbliższy dzień powszedni tygodnia . 
1798/K 

POP?" skiego t poruszać beze mnie sprawy fabryki. wej, opartej na R. P. K., techr:ika - inwes~ora, 
- Bardzo się cieszę, miałem zamiar do nie- No cóż! Opowiedzcie przynajmniej coście pG· technika - mechanika ceglarskiego, technika • 

go jechać _ powiedział Niemirow - ale w stanowili. , .,. mechanika posiadającego duże doświadczenie 
I f M k Pro w cegielnictwie, poszukujemy zaraz. Uposa-

tej chwili czekam na te e on z os wy. - Podszedł do okna. Otworzył le Jednym J dl 
]' d · żenie wg umowy zbiorowe a prac. grupy 

ponuję, abyście przysz 
1 0 

mnie. szarpnięciem. Do pokoju wpadł ciepły, letni przemysłu mineralnego. Osobiste zgłoszen~a 
Nie czekał na telefon z Moskwy. Przewidy- wiatr wraz z ostrym zapachem dymu. Pa- z własnoręcznie napisanym życiorysem przyJ-

wał, że rozmowa będzie nieprzyjęmna I W~· trzy! na fabrykę, na s w o j ą fabrykę i muje Dyrekcja Łęczyckich Zakładów Tereno-
lal pozostać w swoim gabinecie - czul su: czuł że mu wyrządzają wielką krzywdę, de- wego Przemysłu Materiałów Budowlanych 

tu pewniej. cyd~jąc o jej losach bez niego.„ w Łęczycy, ul. Waryńskiego 18 a, nr telefo· 

Lódzkl Zespól Budownictwa Przemysło­
wego Drobn. Wylw., Przedsiębiorstwo Pa6-
stwowe - Łódi, ul. Słowiańska 5/7 za­
wiadami 1, że sto · ownie do uchwały Rady 
Państwa I Rady Ministrów z dnia 14. Xll 
1950 r. wszelkie zażalenia I odwołania za­
łatwia dyrektor w poniedziałki w godz. 
od 15 do 16. Jeśli w poniedziałek przy. 
pada dzień wolny od pra('y, dniem przy­
jęć jest najbliższy dzień powszedni tygod· 

202ntK 
chwyci! Lubimow. 

Tak, lecz to 

Powitał obu sekretarzy z ożywieniem cha- nu 197. 2089 
dotyczy jedynie drugiej rakterystycznym dla człowieka, któremu się (D c. n .) . 
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W Łodzi powinna powstać 
placów ka operowa 

W lele dowodów ~wi.adczy 

o tym, że stała placów­
ka opero w.a cieszyła by 

1ory artystyczne: muzyczne, 
scenograficz.ne, dramatyczne, 
plastyczne i wiele innych, 

1 i~ w ielkim powodzeniem jednocząc wrażenia słuchowe 

wśród łodzian i wpłynęłaby i wzrokowe. Wi.dowisko ope­
macznie na rozwo1 życia rowe wyróżnia się spośród 
kulturalnego w naszym mieś- innych gatunków muzycz­
cie. Przykładem może służyć nych konkretnością, suges­
ogromna frekwencja publicz- tywnośclą I prz.ystępnościl\. 
noścl na gościnnych prz.ed-
1tawieniach Opery Sląskiej, 

treści. Słowem, ope.ra ma d 
odegrania ważną rolę w pra-

chociaż doty,hczasowe wy- cy nad upowszechnieniem 
stępy tej Opery przypadały muzyki. 

ta.wsze na miesiące letnie, a Co świadczy 0 możliwoś­

więc na okres najmniej ko- ciach utworzenia placówki o­
rzystny dla imprez artystycz- perowej w naszym mieście? 
nych, urządzanych w pomie- Po pierwsze l zarazem naj-

Po trzecie, istn i eJąh w Ło­
dzi orkiestra filharmoniczna 
będzie mogl.a z powodzeniem, 
po dokonaniu pewnej korekty 
plai\ów repertuarowych, u­
czesfhiczyć w działalności o­

perowej. Szkoły muzyczne I 

Filharmonia dys~nują sze­
regiem fachowych muzy\tów­
pedagogów, mogących pokie­
rować pracą operową. 

Można sądzić, że pomimo 
niewątpliwych trudnqści. przy 
odpowiednich staraniach zna­

lazłby się również lokal na 
łódzką placówkę operową. 

GŁOS ROBOTNICZY 

NOWE WIERSZE POETÓW ŁÓDZKftH 

WRclaw Mroznwski 

Nad Mickiewiczem 
Wledy, 1dY po Paryżu z chłod11Yml oczyl)1a 
c 1 ł o w 1 e k w todze wędrownej, 1a.ndałach pielgrzyma 

chodził marzj\c, by doży6 kiedyś tej pociechy, 

by w ojczyf.nle dalekiej „zbłądzlly pod strzechy" 

ksl11tkl tęsknoty wielkiej pełne I miłości, 
pl1ane z myślą, o tych, co sercem są, prości, 

pisane tym „co bwil\ l bronią" - ludowi, 

o którym znikczemniały szlacł\etka 1tanowlł 

wtedy dwór ł plebania głosu nie 1Jyszały, 

co Jak grzmot był donośny I celny jak strzały, 

co poruszył 1umlenla szlacheckich zaśclank6w, 

wle\możów, dobrodzłeJ6w, 1obie.-Jaśnlepanków, 

więc między polonezem, walcem, kontredansem, 

oi:luplano się wza.Jem francuskim romansem, 

a ten, który by książkę czytał I rozumiał, 

błądził Jak ślepiec w Jarzmie, bo czyta6 nie umiał, 1 t 

Dziś Jego proste słowa kręcąc kołowrotek 

dziewczę strojne Jak malwa, nawija na motek 

młodego sercia. 

Dziś w długie, ciepłe, jasne wleC7!ory zimowe 

te księgi przedłużają, bele o połowę 

tym, którzy Sil wróceni „na ojczyzny łono", 

którym ojczyzna nie jest Jui gorzką I słoną 

wszędzie tam, gdzie są ludzie prości jak te słowa, 

gdzie przelewa się miodem nasza polska mowa, 

zabłądziły te zwrotki z pól I lasów rwane, 

pachnące macierzanką, rutą I burzanem, 

• 

f 1zczeniach zamkniętych. Rów- ważniejsze - is11lieje pu­
nie wielkim powodzeniem bliczność. Robotnicza Łódż, 
cieszyły się estradowe wy- licząca ponad pól miliona 
kon'ania operowe, organizo- mieszkańców, jest ośrodkiem 

Reasumując, placówka ope­
rowa '?I Lodz.i może powstać 
i powinna powstać jak naj­
rychlej. Przypuszczalnie byl.. 
I.aby oną w pierwszej faz.ie 
utrzymana w formie „stu­
d ium operowego". Forma ta­

ka umożliwia położenie głów­
nego nacisku na wykorzy­
stanie młodych kadr arty­
stycznych I pracę pedagogicz­
ną, ' ograniczając działalność 

imprezową do okole> dwóch 
przedstawień w tygodniu. 
Sekcja operowa Wyższej Szko­
ły Muzycmej, która w maju 
br. wystawiła e3tradowo peł­

ny spekt&kl „Strasznego 
Dworu", gotowa Jest w każ­
dej chwili przenieść 1we wi­
dowilllrn do warunków sce­
nicznych. Istnieją pina tym 
szerokiil możliwości opraco­
wania neregu dalszych dueJ 
klasycznej literatury opero­
wej. Słowem, mamy już dz.lś 

Z11<1czne osiągnięcia na dro­
dze do łódzkiego „studium o­
perowego' i sprzyjające wa­
runki, które należy skwapli­

Więc trzeba było czekać aż tylu lat twardych, 

przeży6 czas poniżenia, grmy I pogardy, 

nam wierzącym niezłomnie w T w e słowa, Cz I o w I e k u, 

nim -stałeś się symbolem nowej ery, wieku 

nowego w nastych dziejach, w którym naród cały 

przemówił pełnym głosem. Ustom ro milczały wane na koncertach filhar­
monicznych przez lódi.kie 
ukoły muzyczne. Nawet tak 
pobieżnie przygotowana Im­
preza operowa, jak wysta­
wienie „Strasznego Dworu'' 
przez zespól „Artosu" w sty• 
czmu br„ zyskala soo1e 'l.a• 
interesowanie publiczności na 
kilka przedstawień. 

o nieograniczonych możliwoś­

ciach odbioru imprez. Łódzki 
świat pracy jest zdolny I 
skłonny w ciągu całego roku 
wypełniać widownię przy­
szłej placówki operowej. 

Po drugie, Lód:ż posiada 
szeroko rozbudowane szkol­
nictwo muzyczne, a przy 
Wyższej SL!rnle Muzycznej 

pozwolił czytać księgi„. 

J11n H11~zr:z11 

Na przyjazd Heleny 
Powyższe przykłady są wy- istnieje specja Ina sekcja ope­

mownym potwierdzeniem wa- rowa. Obecnie młode pokole­
tności i aktualności probie- nie mu zyczne nie ma dosta­
mu operowego w Łodzi. Ope- tecznych warunków pracy na 
ra bowiem jest najskutecz- · terenie ł..odzi. Według po-

Noc gdzieś została wraz z łąk wilgocią, 

do miasta wjedzie za chwilę poclą1. 

Senna Helena oogarnla loki, 

wieś . zostaw!la, znane obłoki.„ 

„Matko, zobaczysz - pn:lldką zostanę, 

niechaj nie płaczą oczy kochane ••• " niejszym środkiem masowego 
cddz\alywania muzyki, gaj­
bardziej dostępnym , l 'at a k­
cyjnym dla najszerszych nesz 
1luchaczy. Widow!.sko opero­
we, w przeciwieństwie do 
koncertów estradowych, za­
wiera w sobie różnorodne wa-

.„·11 
.. --. 

w1erzchownych obliczeń, oko­
Io 50 młodych śpiewa·ków i 
śpiewaczek łódzkich „wyen1i· 
growalo" już. do Innych 
miast. Należy koniecznie po­
wstrzymać ten niekorzystny 
odpływ mlodych kadr arty­
stycznych. 

wie wykonystać. 
Wydział Kultury Prezy-

A lu r..6dź • ce11y, nad Łodzhł dymy, 

tu wiosny Inne I Inne zimy.„ 

Ale niepokój Heleny znika: 

czeka Młodego Dom Robotnika. 

I cho6 wierzb nie ma, za to kasztany 

I wiatr w topolach, deszczem zbryzgu11•ch, 

Niełatwe pierwsze kroki dziewczyny, 

prządki, przyjm!Jcle, Jak do rodziny: 
dium Rady Narodowej m. Lo­
dzi powinien podjąć konkret­
ne kroki w tym kierunku, 
Niewątpliwie uzyska popar­
cie władz centralnych dla tej 
tak ważnej sprawy. 

nie tylko dobre przyjaźnie w mieście, 

więc Ją, pod 1w0Ją opiekę wetcle, 

Czule ma serce, zręczne ma palce, 

wśród was w:vrośnle, pomoze w walce! 

KAM, 

400 tys. otywatell Izraela przebywa w uw. „obozach przefłclowych", 

Miała to być „Ziemia ob~eca. 
nu" - kraina mtekiem t 

mwdem plynqc:a. Pierwsi o• 
sadn1cy, którzy przybyt1 nad 
J ezwro Tyhert11d: k ie przed pól 
wiekiem - na f)(lgnucli, nu 
piaskaC'h pragnęli budować 
nowe zyMe, na wzór s!arych 
H eb ra1czyków. w ypęazon ycn 
u &Wej ojczyzny przez obcq 
przemoc. 

rych obeC11ie przebyJDa co 
czwarty obywatel ptLństwa 
lzraeL. 

Lekarze. których brak jest 
w innych kru]ach - sµrzedu1q 
gazety na ulrca(·h Tel·Avfru 
czy HaiJy Adwolcaci, dentyści. 
inżynierowie uważaią się za 
szczę~liwych , gdy mogą wstuc 
k ierowcami tak.~ówek. 

Ci, którzy mogq otrzymać 
prnrę - wegel ujq. Lecz Lub 
ludzi, którzy przehywaJą od 
Lat w „ohozach prze1śdnwych" 
- przPdstawia się wręcz o­
kropn ie. 

• 

w r.f7•'!1„ic..y boqa('"1v - w •er -A vn11e. 

Osadnicy, wyrobnicy prze­
konali stę rychło, że uemia 
ta nu leży jwż do bogatych ba n­
kierów Zakłada 11 więc ko!oTite 
kooperatywy-kibuce, na n ie 
swojej ziemi. Zyski z ich pru­
cy plynęly do kas „inwesto­
rótO" . Tak 1est i dzisiaj w 
Izraelu, którego cale życie go­
spodarcze kontrolowane iest 
przez amer!lkcriisko - angiels­
kie domy bankowe. 

W barakach z blachy cyn· 
knwei. w barakach pozbuw w-
11ych. w ortu . sp rzętó1n, ur zqdz~ń 
higienirz nucli tłoczą się Ludzi e 
te wszy .•lkicli krajńw E:uropy . 
Ludzie zda11i na ni:dzny wsilek . 
11• yn1JSZ<!<'Y 5 szylinr1ów dzien ­
nie , pod!'ZCIS gd11 cena iPd11egu 
jojka poclskuczyla os tnt11io du 
2 i zraelskich sz ylingów. 

gu 1952 „oku koszty ut„zyma­
nia wzrosty o 60 proc. Ekspurt 
z . I zraela, na skutek szulune1 
konkurencji na rynkach śwm­
tow yrh kurczy się katastrofal­
nie . Os tatnia susza w rejrrnie 
NegPv prlyn iosla rolriirhvit 
pruwd ziwq katastrofę . Nic nie 
pomaga przenoszenie Ludności 
z miast do w iejskie/, os1edli. 
I.1tdzie n 'e znający pracy na 
rol i, nie przv•rosownni do kf1-
matu - znlamujq się i sr· hodz ą 
do rzędu nędzn rzy . Oknlo 14 
proc. rohotnikó10 przPm11slo-
11111di zostaln zwolnion11ch. z 
pracy - na skutek braku su­
rowców , n a zakup których nie 
ma dew iz " Przeprow adzona 
o< latnin lin-procentowa dewa­
t1wda funta izraelskiego prz11-
s 1wr zyłn milionów dol.arów 
hrrn knm amerykańskim ! prz11-
<p ieszyla nieslychanq pcwpery­
wrję Ludno.ki. 

W dzielnicy b1edakOw - w Jero zollm••· 

Po hitlermosk1m barbarzyń­
stwie w Eurome k.ap1tal.!stycz­
n11 rząd lzruela rozpoczql ma­
sowy werbunek nowych sil, 
rozpoczęta się za kro7ona •w 
szeroką skalę lmigrac1a. któru 
tysiącom ludzi, urodzonych w 
innym klimacie, w inn11clt wu­
runkach życiowych - przynio­
sła bezmiar rozczarnwanin, 
przyniosła nędzę i glodową 
wegetqcję w dziesiqtkaC'h „o­
bozów przejściow11ch", w któ-

„Trudności "konom iczne I­
zraela sq koszm11rem - pisal o­
statnio londyriskt „Economtst" 
Deficyt handlowy w ciągu o· 
stat11ich czterech lat os 1ągn<4I 
I 400 milionów funtów Z eh w i­
Lą przyl>JJCia każdych nowy«h 
stu ty~ięcy imigrantów trze· 
ba powiększnć przywóz o 1.1 
miliona funtów rocznie. W cią-

r 

„Ziemia obiecana" tylko dla 
11 ieLicznych pły nie mleki·:m i 
mwdem - setki tysięcy Ludzt 
znęcOJJ.l/Ch syj onis tyczną propn · 
qctndą, zapędzonych do dasz· 
nych baraków - żyje bez na­
dz ei na tepsze ;utro. 

«Opracowano wq wło· 
skie'Jo tyqodnik„ „Vie 
Huov•'1 

I 
• STR. IJ 

W poszukiwaniu grobu Frycza (li)*) 

Reneso.nsowy pomnik nieznanej matrony, 
ctluta Jana Michałowicza z Urzędowa, znajdu­
iąc11 się w ko~ciele brzezińskim, z którym 

zwiqzane Jest imię Modrzewskiego. 

~ 

I dąc po cichych uliczkach Brzezin trud­
no sobie wyobrazić, że kiedyś w XV i 

XVI wieku, zwano je „Krakówkiem", czyli 
małym Krakowem, i do dziś jedna z części 
miasteczka nosi nazwę „Krakówka". Był tu 
kiedyś ośrodek kasztelanii, który skupiał wie­
lu rzemieślników. Schodziły się tu ważne wę­
zły komunikacyjne. Miasteczko kwitło 1 świet­
ność swą zaznaczyło kilkoma ciekawymi bu­
dowlami. Jedna z nich budząca nasze szcze­
gólne zainteresowanie - to kościół parafial­
ny, zbudowany prawdopodobnie w XV wie­
ku. 

To tu Andrzej Frycz Modrzewski, proboszcz 
w Brzezinach, napisał swą sławną pracę o ka­
rze za mężobójstwo, czyli „Lascius sive de 
poena homicidii", 

Dzieła wielkiego humanisty 
W dziele tym wystąpił przeciw ówczesnemu 

ustRwodawstwu, przeciw ówczesnej „sprawie­
dliwości", która zgodnie z u~tawą z 1496 roku 
głosiła, że za za bicie szlachcica miał być 
szlachcic skazany na rok i sześć niedziel wię­
zienia oraz 120 grzywien główszczyzny, za 
n ;eszlachcica - na 10 grzywien bez wieży, 
według statutu wiślickiego, O ile zaś plebe­
jusz (nieszlachcic - przyp, nasz) był zabój­
cą szlachcica czekala go według statutu z 
1538 roku kar a śmierci. (podkr. nasze). 

Aby zrozumieć ogrom tej n!e~praw·Pdliwo­
§ci, poniżenia człowieka n iższego stanu war­
to zaznaczyć, ż e w owym czasie kor'! koszto.. 
wal 60 grzywien. A więc człowiek n;eszla­
checkiPgo stanu gor~zy bvl od zwierzęcia. 
Tańszy był od konia 11 ra7.y. 

Oto przeciwko czemu wystąpi! Frycz Mo­
drzewski. Oto co spowodowało gniew magi;ia­
tów i zacofane.I szlachty. Chciał, by człowiek 
nie by! pon ifany, aby ctłowiek był napraw­
dę człowiekiem. 

Modrzewski napisał wiele prac, zwalcza­
J11cvch stnsunkl tPudalne. Był szlachcicem, ale 
widział daleko. Rozum, spostrzeżenia z wła­
snego kraju I krajów obcych dyktowały mu 
słowa mądre, przewidujące dalszy rozwój sto­
sunków miedzy ludźm1'. 
Najważnleiszą jego pracą Jest „De republl­

c;i emendanda". („0 naprawie Rzeczvpornoli­
tei"l. Wyrl:rna w druk~rni ł.:izarzowej w Kra­
kowie, ukazała si ę okrojona przez cenzurę 
kościelną. Dopiero drugie wydanie, w Bazy­
lei przez Oporyna w r. 1~54, dało pełny wy­
raz mvśll Frycza. Choć I do Bazylei potrafiły 
dotrzeć macki klerowsk'ego polipa. 
Rękopi s „Svlwv" - jednej z prac Modrzew­

skiego, zginął z drukarni. Do tego stopnia po­
trafiono przeciw<tawiAć się postepowej myśli 
w ielkiego humanisty .l demokraty. 

Przeciw f~udalizmowi 
W dziełach swvch domaga się uregulowa­

nia stanowiska kościoła w państwie, stawia 
sprawe koście!, narodowego uniezależnione­
go od Rzymu, zwalcza ucisk reudalny chłopa, 
wvstęouje przeciw feudalnemu ograniczeniu 
mieszczan. 
Poglądy Frycza wywołały oburzenie w obo­

zie katolicko-magnackim, ściągnęły na niego 
rrześladnwania I represje, zabrano mu probo­
stwo w Brzezinach, usunięto z Wolborza, gdz'e 
bvl wójt~m. Nie cofano się nawet przed zwy­
kłymi OS7.czerstwaml, byle tylko zoh:vdzi ć go 
w oczacl} społeczeństwa. Traci! dawnych 
nrzyjacióf. Jedni potępiali go za jego przeko­
nania, iTJnl przez małoduszność, jeszcze inni 
w ••bawie represji. Nieliczni tylko oceniali 
jepn PO•tępowe, odważne poglądy I myśli. 

Dlatego też może be1 echa minęła jego 
~mlerć DfatPgo też może tak malo wiemy 
o groble .Modrzewskiego. 

Znowu u grobu Frycza 
Ju! po raz trzeci jesteśmy u styku dwóch 

alejek parkowych w Małerzu , gdzie niewi­
doczny dla oka wzgórek ukrywa odpowiedź 
na nasze doriek~nia . Jesteśmy bogatsi o zna­
iomo~ć życi11 Modrzewskiego, lecz niewiele 
pow'ększył s ię m• sz zasńb wiadomości o mie.i­
<ru ~mierci i grobie wielkiego pisarza Odro-
dzenJa. ' 

Czy to wla~n!e tu?... 
Ileż razv zadawaliśmy sobie to pytanie, 

które rl ~ ~Je pozostaje bez zdecydowanej od­
pow'edzi? 
Umierał samotnie.„ W lipcu 1572 roku roz­

•nl"ła si ę 7araza we wschodnich powiatach 
WiPT konolski Zetkniecie s i ę z sobą ludzi przy­
nn.ito n i P.be7nieczeń•two zarazv. Ludzie marli 
.iak muchv. Człowi ek poczvna·ł bać s' ę czło­
wieka. Nie wled?.iano. 7.e zarazę równ ie do­
brze mo'?l o orzyn ie~ć rlotknięcie czyjegoś na­
C7.vni A do pic'a. czy ie .iś rzeczy Nie znano za­
strzyków przeciw dżum i e I cholerze. Zaraza, 
..mor owe powietnr" bezka· nie szlo coraz da­
lej I dalej za1rnrnia i:1r cal~ wsie. ale I nie 
')mija .i i:~ oalacy pań<kich , rhoć tam baryka­
dowane drzw i i okna, byle tyl: ,o nie mieć 
•t'·„~ności z obcvmi. 

Zara1a z a iP a ła i do Małecza. Marli chlo­
ol. o któ rych lep$zv byt wa lrzyl Modr7ewski I 
ktńrych polepszenia doli żą1fał w jedne.i z 
ksiąg „o naprawie Rzeczypospolitej" . doma-
11aiac się znicsi<'n ;a prawa o główszc7yźni'I 
i mies i enła sądów pRtrymonialnych, ochrony 
chłopa przed wyzy•kiem i samowolą szlachec­
lca. 7'l pPwnien'a mu w01ności o<obistej. Na 
pewno więc I teraz, w dnbich morowego po­
wietrza, nie pozostał obojętny wobec ich !o-

•1 I odclne k er.kicu uka?.a! się . w nr 189 
~Głosu Robotniczego" z dn. 8 bm. 

' 

su. Na pewno starał się im dopomóc !... 111m 
irnarł na zarazę. 

Jako tzw. heretyka nie wolno było go po­
chować na cmentarzu kato!' ckim. Zapewne 
tona, a może i któryś z wiernych przyjaciół 
zawieźli go z Wolborz.a do Malecza i ułożyli 
w grobie, w parku, z którego dawnej pięk• 
ności niewiele już. po!ostalo. 

Cói to za krzyż ? 
I znowu chodzimy po Maleczu, znowu roz­

mawiamy z ludźmi, poszukując jakiegoś no• 
wego śladu o śmierci Modrzewskiego. 

- „Tam był taki jaklś inakszy krz:vż" -
mówi któryś z chłopów. - Teraz go nie ma. 
Nie wiem, co się z nim stało. · 

Poszukujemy krzyża. A może to jest wlaśnle 
ten jeden ze śladów dawno z.amierzchlej prze­
szłości? 
Krzyż znajduje s'ę u żony gajowego, Mi­

chaliny Kościerskiej. Zanim otrzymujemy go 
do obeirzenia, objaśn i a nam ona: 

- Był on pewnie wmurowany w któryś z 
kamieni na grobie. Ale u dołu rdza go zjadła 
1 upadł na z ' emię. Leżał tak przez kilka lat, 
a poniew1ż jest taki dziwny, więc go zabra­
łam do domu. 

Ogladamy go długo l uważnie. Jest rze• 
czywiście „dziwny", Oprócz dwóch ramion, 
które sa przy każdym krzy żu, ten posiada 
jeszcze cztery inne, mniejsze od dwóch zasad­
niczych. Dwa dodatkowe górne ramiona są 
wii:ksze i zakończone ozdobnie, dwa dolne -
mniejsze, I także zakończone ozdobnie. Krzyż 
ten posiada aż 6 ram'on. Cóż więc to za 
krzyż? 

- I był on rzeczywiście tam u styku alejek? 
- pytamy juź chyba po raz czwa~t!\'. 

- Tak. Właśnie stamtąd go zabrałam - za 
ka7dvm rnzem potwierdza Kościerska . 
Krzvż Jest stary. To widać na pierwszy rzut 

oka. Jest kowany - a to najlepiej świadczy 
o jego długoletnim już żywoc i e. Lecz, czy ma 
pr!lwle czterysta Io t? ... Tyle, ile minęło od 
i\miert'I Frycza? I cóż oznaczaj ą te cztery do­
datkowe ramiona, tak ozdobnie zakończone? 

Domv4~Y 
Czy to tylko fantazja jakiegnś rzemieślnika 

ówczesnego? Nie. W tamtych latach nie fan• 
fazjowano na tematy zwiazane z kultem reli­
gijnym. A może t? „signum", czyli znak? 
Wiemy przecież, że krzyż gruźliczy ma więcej 
r: mion niż normaln .7. że inny jest krzvi., któ­
ry oznacza ludzi zmarłych na zarazę. W daw­
nych czasach, w obawie, że rozkopanie gro­
bu zmarłego na zarazę może spowndować po­
wrót zarazy, stawiano może specjalne krz:v­
że - „signum", które ostrzegały przed otwar­
ciem takiego grobu? Czyżby~my l z takim 
wypadk'em mieli do czynienia? 

I ciągle nnwe ovtania, nowe wątpliwości. ' 
Wif'my tylko tyle: · · 
Przed śm!Prcią kupił Modrzewski Malecz. 

Umarł w Wolborzu i pochowany został w Ma­
l<'rzu. Tradvcja ustna kieruje nas do grobu, 
który znajduje s ' ę w parku podworskim. Nie 
1P7v Frycz n<1 rmf'ntarzu, ponieważ by,ł h<'rP­
t,•k iem, czyli, 7e pochowanie go w parku jest 
uzasadnione. W mi ej ~ru grobu, jak również 
w przypl.Jszc7.alnvm miejscu , gdzie w owych 
latach stal knściól l zamek - znajr!uiemy 
cegłę „oalc6wkę" z XVI wi ek~. Ogladamy 
kr7.VŻ, ktńry hyl na grobie Modrzewskiego. 
Kr7vż •. dziwny", ale naJnewnlej . jako robota 
kowan:i, pochod7ący z XVI wieku ... 
Pytań I wątpliwości 1est wiele. Pora więc 

oddać całą sprawę w ręce fachowców, w ręce 
pnloni<tów, arrheolo~ów. Pora wgłębi ć się w 
tajemnic!!: l(robu Morlrzewsklego, odkryć J!O 
ł stwi eorrlzlć, czy cokolwiek jeszcze się w nim 
znajduje. 

Jui z naukowcami 
Z urzędu Radl' M;nlstrów, z Biura Działu 

Kultury I O~wlaty Prezydium Rządu, redak• 
cja nasza otrzymuje pismo: 

„DziekuJPmy za informacje, dotyczące prz11-
11u~zcznl11ego grobu Andrzeja Frycza Mo-
1fr~Pwskie(lo t powi11dam!amu. że sprawa zo­
sta!n przekazana do kompetentnego zbada­
nia". 

W kilka dni pófoiej w redakcji zjawiają si~ 
dwaj przedstawiciele Komitetu Obchodu Ro­
ku Odrodzenia Polskiego... Na miejsce przy­
puszczalnego 2robu oorócz przedstawicieli re­
d~kcji Jedzie także i konserwator wojewódzki . 

Po raz czwarty u grobu Frycza. Obchodzi­
my cały teren, ogladamy cegłę „palcówkę", 
rozmawiamy z ludźmi. Ant o odrobinę nie 
zostały podczas tego badania zastrzeżone na­
sze dawne sady I wątrFwości. 

Pochowany został w Małeczu. O tym mówią 
dnkumf'nty. A Jednak trzeba mieć wiele wat­
pliwo~cl 7.anim powie się z całą pewnościa: „To 
tu.„". I nie można szczędzić trudu na badania, 
choćbv musiały być one .lak najdociekliwsze. 

Partia l rzad trnszczą się o zachowanie pa­
miatek narodowvch, o zapoznanie najszerszych 
rzesz soołeczeństwa z postęp0wymi trad:vcia­
m; naszel!o narodu. Urocz:vsty Obchód Roku 
Odrorl7.1>nia Polskiego jest tego najlepszym 
dowodem. 
Możem:v I powinniśmy być dumni z wiel­

kich synów naszego narodu, z ludzi, któr1y 
n ie lękając się represji l prześladowań wal­
C7.vll o prawdę, o zmianę ówczesnych stosun­
ków społecznych I ekonomicznych. Każdy 
ślad po każdvm z tych ludzi jest dla nas cen­
nv l drogi. Dlatel!o droga I cenna stała się 
dla nas sorawa odnalezienia grobu Andrzeia 
Fryr7.a Modrzewskiego. Dlatego sprawę tę 
trzeba zbadać aż. do końca. 

ZBIGNIEW NOWif;KI 

Przypuszcza lny grób Andrzej a Frycza Mo­
drzewskiego. Na zdjęciit widzimy „dziwny" 
krzyż - oparty o kamie1'i. Krzyż zna!e?iO-

no na tym grobie. 
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Wśród nagrodznnyr11 książ„k 

Rzeka Czerwona 
R zeka C:erwona•) - to 1ym· 

boi mvczon•klef krwo n•· 
radów, krwt 1abarw1aj4_tej 
aztandary w.alk wolnoiclo· 
wyeh. Rzeka Czerwona - to 
rzeczywista nazwa wstęql wod· 
nej, ktora wije się wsród pał 
ryz:owych, p r zedz.1era 11ę przez 
cnszcze po::lzwrotnikowej dżunqlo 
\lletnamskoej. Cao Banq, najdal•) 
wysunięty qarn1zon francuskich 
kolonizatorów, lety nad Rz~ką 
Czerwoną. Jednocześnie opływa 
qo ocean ocean nienawiści 
oneb1oneqo narodu. 

Poznajemy skład qarnizonu. O­
ficerska kadra zawodow~: st•ry 
wyqa kolonialny, major Forqe, kto· 
ry •Ptdzlł 20 lat no dlawoenlu 
ruchow wy2wolericzych; okrutny, 
bezwzqlędny, pozbawiony złudzeń 
co do słuszhośc• bronionej spra· 
wy porucznik Kerrol. tyw1 t• 
!:łudzenia porucznik Theohere, 
który przybył do \11etnamu. by 
uśmierzyć 0 bunt". Dopiero w 
niewoli, ciężko ranny. zrozumie 
nikczemność brudnej woJny Ich 
podwładrll - to boj~cy rekordy 
be1tial.stwa wobec ludności viet· 
nams:<ieJ esesow•f"C Hrrsch 1 wy· 
kolejenlec - awanturnik z poi· 
skie em1qrac.ji \Vięc.ki z przy· 
domkiem ,,Whisky", ktOry i:awer· 
bował s1' do Vletnamu, aby zna· 
le:ić tam "psu, sm1ert n•J•mn•· 
ąo tołdaka, depc:ąceqo cudzłll zie· 
mie". Są tet wszetkoeqo rodtaJu 
mety spol~czne, przestępcy kry· 
mtnatno, którym za cer1, zactac:iu 
do Vletnamu darow1no ct9tkie 
wyroki. s~ wrenc•e ludzie ster· 
roryzowan1 przei pollcję, zwabie. 
„; tu podattpem, jak Mohammed 
Arezkł. 

A przeciwnik) Pruclwnlk Jest 
wszędzie I niqdzle. Nieuchwytny 
I niewidzialny, qdy ••• qo chce 
zaatakował. Grofny, fik qroźny 
mote być naród. bronh1cy swych 
praw do życia. Sprzymierzeńców 
ma wszędt.1e 1 nawet w si:er@qach 
arm11 ko1on1a1ne1. z k1orych coraz 
to znika Jako• S•neq;<lczyk czy 
M1rokanczyk, aby walczy~ po 
stronie Vletnamu. 

Sprz'Ym11rzenc:em Jest rownlet 
lama przyroda. fen „przeMl„ty 
kraj, cały zrobiony 1 wody" 
jak nazywa Vretnam major For­
qe - sprzyJa swym dzieciom. 
Pfzec1w riarjeżdZcy walczy juJ: nie 
tylko oarćd lecJ I sama "Z iemia. 
stł"atowana tołdackłm butem. 

Czy takim przec1wn1kom mo.te 
Sit przec1wstaw1c najemna armia 
francuskich kolon•zatorów. nowo· 
czeSn1e wyekwipowana, lecz po· 
zbawiona pr2ekonan1a o słuszno.S· 
cl I celowoscl swej walkll Rozu· 
ml• to major ForQ•. Qdy na roz· 
kaz zaQrzanta łudzi do walki od · 
powiada: •• Co 1m m.am powie­
dz1etl h bronią Francji) Nawet 
Francuzom n11 łm1ałbym teqo 
tu pow1edz1eć". W&r6d tołn1er2y 
panuje na<t•ó) .otępienia, rezy­
qnac)I. ł w te) beznadz•eJneJ at­
moaferze QJłrnlzon r-ozpoczyna 
odwrót prze~ dżunqt,, rusza w 
droq9, która btdzie J•qo droqą 
ostatnią. 

Ten wspanlal• oddany klimat 
qrabldczej wojny kolonialnej, 
1@st wspaniałym 1ukce.sem piSI· 
rzL 

Pefr1e qrozy, p0nure obrazy po­
wlełcl dilałałyby przyQn,bl•/4~0, 
qelyby autor r1le przeclw1taw I Ił· 
lom łmlerct ł znlszczenta 111 ty­
c•s, sił pol<nlu. 

Jako• to •4 slly1 Kto IHI qlów­
nym bohatetern pow••łcl7 Ni•• ZI· 
ałuquJ• na to miano an• p0ruc1· 
nłk Theołlere ani feqo nar zeczo· 
11a Cha11t;al, b0Jowttic1k1 ruchu po. 
koju, ani l•J OIC••c, PO•t9f)<>wy 
~ecrz~n~o}~!T!'~~· ~~~i~:2gc~~r~ 

I reakcje osób dzlah1)4cych: W 
Marsy111, w przed<.ti1•n załadowa· 
noa na okrtlY tolnlerH •lysz4 
qrotny pomruk !lumów 1 łoskot 
broni, wrzucanej do morza. W 
Cao Bam~ dowoaztwo q~rn1.z.onu 
stw1erd;z.a, itt prx•waż.ijąca 1lojc 
bronł przybywa do V1etn.amt.1 w 
stanie niezdatnym do U.i.)'tku. Ha· 
wet paryską demonstracJł w o· 
bronie pokoju op !UJ• autor traq· 
mentarycznle: qdy w kohcoweJ 
scenie i:ołnlerz kolon11lny wzniósł 
okrzyk na c.zeić pokoju, „dzie­
siątko zdrowych r4k ppdnoosly Slf 
w qórę. Profesorowi wydało &lf, 
te wldzo miliony takich rąk. wzno· 
s•ących s•t do watki". I z tych 
fr"aqmentow, wid%ianych oczyma 
rótnych osób dzlalaj4cych, pow· 
staje obraz qlównoqo bohatera· 
olbrzyma. sa nim narndy walcz4. 
ce n wolnoł~ I pokój, •<Sztaltujące 
historie, 

NiemnieJszym sukcesem auto· 
ra Jest to, że przy pomocy art)'S· 
tycznych mlquwek. w 5zerequ 
skrótowo ujętych •p1zodow roz· 
qry")lających sit w Maraylol, Po• 
ryiu I V1"*namle, zdołał pokazać 
n•m dzoslefszą Francj' buriua­
zyjn4. Na podstawie szereąu tn· 
nych epizodow po2najemy zakła· 
matte oblicze bur.tuazji francu&· 
kiej 1 która wyrzuciła J:• bUtt9 
aztandar nlepodleqłojci kraju. pd'· 
znafemy zdrajców Frantil, ZQlt· 
tych w stut:alczym ukłonie przed 
amer~!<ańsklm lmpertałizmem, 
który broni Ich sakiewek. umo:I:· 
liwoa Im qnębl•nle własneqo na· 
rodu I innych n~rod6w. 

I Jest loqil<a dziejowa w lak· 
cie, te burtuazJa francuska, pro· 
wadząc brudną wojnę, musi do· 
kooptować do „w•półpracy" 
zbrodniarzy wojennych I śmler· 
telnych wroqćw narodu francu,.. 
kteqo typu 11 bohatera 0 spad O· 
radour 0 ), esesmana Hlrscha. 
Jest loq1ka dziejowa w fakcie, łe 
wszystkie te upokorzenia i z.brod· 
nie nie ra!ul~ Jel od kl,skl. Pod 
tym. wzolędom ksl•tka przypomi· 
na antyczne traqedle. Ws2„stłco 
Jest tu ~rzesadzon•. i:m1erz1 do 
nleuchronneqo łcnńca. Tylko t• 
w starotytnvch traqediach decy· 
dowało o tym p„z:eznaezenle, L.os, 
w powleścf tuławsk1eqo J4!sł to 
n1eubłaqa"a loQika rozwoju wy· 
dar":r„ń historycznych, sk&?u ląc• 
"" zaql•dt qlnąc4 klasf apolocz• 
ną, 

11 Wszysttco w t•J ksią.i:c• - pi­
sze na wstęp•e autor Jest 
prawd.z1we: ludzie, zclarzenia I o­
kol1tzno,c1•-, Co prawd•, autor 
pokazał nam tę prawd1 wycinko· 
wo, nie pokazał w pełni obozu 
walc1ąceqo o pokój, dal jednak 
wspaniałe uoqOln1en1e, malując 
w fascynu1ąceJ, mistrzowskie) 
form•• rozkład q111~ceqo ustroju. 
upadek- •tareqo łwrata. oparteqo 
na wyzysku I ucisku ujarzmio­
nych narodów. 

Taka l••t wymow• tej plfknef 
powieści, wzboqaicaj,eej •nterna4 
cfonallstyczny nurt w literaturze 
polskiej przepo)onoj odeą brater. 
siwa narodów w walce o pokój. 

DANIEL TRVLEWICZ 

"1 Ml ro..law ~uliiwskl. Rreks 
C'zerwuua. „C•ytetnlk„ 1953. Str. 
!R5. 

''I W ostalnteJ wo)n•e hltle· 
l"lWSCY 111rłoh<olcY !l'OW11all z Zie· 
mla fr8ncuqktł wios k ę Orurtour. 
sur· Gla11e I spalili jej mieszkań· 
ców. 

pa1 re~a~c 1 ą mistrza klasy międzynarodowej K. Makarczyka 
z rzeazowskleqo półflnalu mistrzostw Pol1lcl, 

C2arne: Piechota 
Łńt11 

8 1 ilł"'· \r\'P~PIV 

OWKS 

Os1arr11m • r·uctiHrn t)lttłvch hvto 
Hc3-c~ Czao roe rllilych111tast wy­
korzystaty okaz)<;. 

t.„„ Wd3xf311 'Z. q'Zxf3 
Białe są zmuszone c1o teR"O ru„ 

chu grłyż na ~. Wdl oastąplloby 

Se3+ ltd. 
2„. SIS -d4 I czarne wy01rY· 

wa \ą ze w1ąlęrl u ua 11mtbę 3„" 
Hxh3+ I nl!.stępnla 4 .• „ Sxra+ 

Czarne: Boleslawskl 

Btale: Piechota 

CzlH 11e 7.łtgr ul" H~fi-~4 Leµ 
sze było ł-lh.t choc'IH1: ł wńWC'J.-3~ 

białe stoją lepie) Ter·az ro•stąpllo 

ro1·sow11e r·ozstr · z~i.tnl~t:le 

t. Hf3xq41 Wq8xQ4 2. Wd6xd711 
I czar111 1110 porltłeły, pou1ewat 
na ~„. Wxe4 nH•ll1p1 3 Wrlfl mat. 
U.i na 2„. Kxd7 białe zrlohvwalą 

wieżę 1srs J t p01ostaJą z po·ze. 
wagą r1gury. 

~rywki umvsłowe (157-158] 

Krzyżówki 

z pon•11>cn 11lt.•J sytub 11a1ety 
ulotvć l~ wyr·a1ów, a z lller 
- dwa wyrazy. W~rórł wyrazńw, 

któr'e rrnteży odszul<ać, są nazwl· 
ska 11'?.ech poetńw pol•klch I na· 
zwtsko wynulazcy radia. Dw~J 

w•pńlc1e~111 poeci są lanrearumł 

te~n1-oci11ych nagrod pa1\~1wo­

wych. 
z prawtrłlowo od•zul<anych 

wyra..ów 11ateiy nastęµ11l1 ułożyć 

tl'Zy krzy:tówkl 
Sy1aby1 A1, ft, IO. ju, ku, k•• 

kra, ko1 kOJ, k•z:. kóJ kon, kOJ, 
nak . .iyłc, pa, p•, po, po, oo. pa, po, 
pap, pow, rat. ron, ••. toi, wa, 
zef, zyk, tyk, 

Lł!ery1 - A, a. C. f, f, k, I. !, „ z. 

Termin nadsylanla rozwo,zai'I: 
._ 23 sierpnia br. 

-- ~ozwlązanle rebusu "r 149, _ 

Czar nat.Jry stale nas urz&ka. 
CCzan1a-turysta-len- u - rze­
kal, 

Na,l{rorly k•tą~kowe za prawi· 
rtrowe r-o•wiu•nle rebu•u wylo· 
sow•l:t llUSIVIJU)l\l:O OSt>by: 

1. Janusz !<ornat, poczta I gml 
n~ Leś1111ęo-z, w l ęś Ko11a1 y, po· 
wiat t.ęu1yca, 

2. J:lzef Cybulskl. ł..ócli, ul 
Sleuklewocza 4, S11óldzlela1a P ·a 
cy „ W~dll111arz", 

3 Stefan Ohde, Skierniewice, 
ul. S1e11klew 1cza 2. 

4. Irena Gajewska, U>rl~. ul 
Cla•ua 21. ł..ńrłzkle Zaklady Pl'ze 
twe n <>w fluszc•zc •wy·~h. 

' 5. E. Karpow, Y.'arszawa ul 
Ludooa 4, Cero to·atny Zu.-~ącl .:a 
opatr1e11 IA tączno~c l. 

6. Bolesław Fr4tczak. .racja 
koJeJowa Zychlln, powiat Kutno. 

' 
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Nar.liotyli 
Południowej Ameryki 

Łdnle bywajłł roz­
maite: rzymskie, ruskie, 
parowe, wodne - ro­
dzajów l nazw jest mnó­
stwo, tak ej jednak Jaźni, 
jaką otrzymały ostatnio 
Poł.-t.ódzkie Zakłady 
Remontu Maszyn Przem. 
Włók enniczego - nie 
ma chyba nigdzie. 

Łaźnia 
wodę rysy, mają ją rów­
nież z tych samych po­
wodów w wystarczają­
cej ilości w pompowni. 

winę za zie wykonanie 
lażnl ponosi.„ projek­
tant. Spór „kto winien" 
nie z.ostał na razie zl,k­
widowany. Robotn cy z 
łaźni nle korzystają, my­
jąc się nadal w prymi­
tywnej umywalce lub -
jak w oddziale mecha­
nicznym - nad wiadra­
mi. 

Hansgeorg Stengel 

Nowy chrzest w Bonn 
Siedzieliśmy w na,wyt-

szym riędzie trybun buka• 
reszteńskieg,, iladionu w Par­
ku im. 23 Sierpnia. Na boieku 
toczyła się zar1eta walka pił­
karskich z.e~polńw Rumunii I 
Bułgarii, a RO tysięcy mło­
dych chłopców i dziewcząt 
sk~.ndowalo: • 

Re-pe-re„.„ re-pe-rę„.,, re­
pe-re!„. 

Co oznaczało. ł.e pt"Zypoml­
nają zawodnikom w wiśnio­
wych koszulkach, lt Rumunia 
czeka na ich zwycięstwo. 

Mój towarzysi, 20-letnl 
student argentvń~kl ' Rio de 
.Janeiro, z zainteresowaniem 
obserwował zarówno przebieg 
meczu, jak I zachowanie pu­
bl!cznoścl. 

- U na~ w Rio lud:ile na­
leją ze piłką powiedz.lał 
po chw!IL Pren I radio sta­
ją na glowie, aby podsycać 

~tale fanatv1m tłumów. Piłka 
stal.a sit:: czymś w rodzaju ha­
szyszu, narko•1ku otępiai<1ce­
go lud. 

FUTBOL W FORTECY 
Wasze b<>iska, to niewinna 

zabawka dla dzieci. U nas 
publiczność oddzielona jest 
od placu gry wygokim plo· 
tem z siatki, drutem kolcui· 
stym I głębokim rowem na· 
pełnionym wodą. Są to praw­
dziwie wojenne fortece, ale i 
one nie chrnnią zawodników 
przeciwnej drużyny. Poż;ilo­
wanla godny jet;t zwłaszcza 
los sędziów. Towarzystwa 
asekuracyine wypłacają ar· 
bitrom wysolf!e •Urny z.a u­
tratę zdrowia I trwale kale· 
ctwo - jako wynik wścił· 
klości tłumów, 

WOJENNY 
AKOMPANIAMEN't' 

Na wspomnianym meC'LU 
kilkakrotnie dochodziło do o· 
strej strzelaniny. Wywoływa• 
Il Ją widzowie, którzy 1trze­
lając z. piatoletów, pragnęli 
ostrzec Brazv lijczyków przed 
lekkomyślnością, za ja.ką na­
leżało uważać ich ambicit:: 
odniesienia zwyclt::stwa. 

Na \rybunach znaJdowało 
się, oczywiście, 1poro Bra­
zylijczyków, zachowywali tit:: 
jednak Jak trusie. W pewnym 
momencie świetny gracz bra· 
zylijskl - Adhemir z.dobył 
bramkę. Jakiś gruba• ze zdu­
mieniem wypuścił cygaro z 
ust. Wpadło ono u kołnierz 
sąsiadowi, siedzącemu o sto­
pień niżej. U nas ludzie 
chętnie noszą celuloidowe 
mankiety I gumowe kołnierze 
do koszul. Cvgaro spowodo­
wało ocz.yw1sc1e pOżar koł­
nier-zyka tego „niesz01.ęś\lw· 
ca". Trwało to kilka sekund. 

KSIĄŻKI NAPRAWDĘ 
PIĘKNE 

Milofolc11 książ~k mają o­
statnio sporo powodów do 
radości. Oto ukazują się 
książki nie t11lko w maso­
wych nakladach, nie tylko 
książki dob 'e - o !!e chodzi 
o treść. Coraz więcej mamy 
już ksiqżek zwraca3ących na 
siebie uwagę piękną szatą 
zewnętrzną. 

Przełomu tego dokonała 
Spóldzielnia Oświatowa „Czy­
telnik". „Zamarłe morze", 
Jorge Amado, cz11 „Uczta BaL­
tazaru." Hrez.,y - w11dane w­
stały na tak pięknym papie­
rze, tak starannie sq druko­
wane, że posiadać je w bi­
bliotece domowej jest praw­
dziwą radościa,. 

„Czytelnik" wydaje również 
ostatnio ks!qżki w solidnych 
płócien nycli oprawach. „Don 
Candelaro" Giovanniego v ·er­
ga, „Dziennik Sera/iny", Kra­
szewskiego, „Pamiątka z Ce· 
Lulozy", Newerlego i szereg 
innych książek prz11ciqga3« 
oko nie tylko pięknq oprawą 
11!e i ceną, dostępną dla kai· 
de go. 

Zamieszczanie w każde3 
książce „CzuteLnika" nazwisk 
redaktorów technicznych 1 

korektorów, również wyszli 
książkom na dobre. Cor1r; 
mniej w nich rażących dau· 
me1 błędów, przestawi• 
wierszy i innych usterek dru 
karskich. 

Jednym słowem „Czytel 
nik" przoduje. Pójdq :za nim 
zapewne i inne inst11tut11 i za­
kladu wydawnicze. 

t 

ale doprowadziło delikwl!'!lta 
do obłędu. W wyniku serii 
5trzał6w, kilka osób odniosło 
ciężkie rany. 

Jest to tylko Jeden z drob­
nych epizodów, ja·kle zdarza­
ły się na tym i zdanają się 
na każdym m~zu. 

SZTANDARY NA SMIETNl-
KU 

Udogodnienia, przy-

Przy odbiorze łażnl 
wynikły pewne kompli­
kacje. Poniewat w pia· 
n 'e uwzglc:dniona byJa 
tylko j e d n a łaźnia, kie­
rownictwo zakładów 
sprzeciwiło się przejęciu 
tak dużej ilości „prysz­
niców" I „natrysków". 
Od wykonawcy tj. t.PRB 
zażądRno dokonan a po­
prawek, które by zapo· 
biegły zalewaniu niżej 
położonych pomieszczeń. 

Ale gorąco już jest 
jak w najlepszej łAźni -
spór bow·em zaostna się 
z każdym dniem. 

SKORPION 

Po su.probowanlu "układa 016lne~o• 
Bunde1ta1 w Bonn postanowił P'"'-lt• 
mlanowoć atlce I place w wielu zacbo· 
<lnlo·nlemleckl<h mł„st.ach. I tak ulJca 
nazwana lmirniem aotyran:ystowskiego 
pL"łarza KArola Oslet'kle2"o pn•m\111ow:i· 
na. została '"" ullf'ę Sedan11, ułfca Karo. 
ta Llebkn•chta na ulicę Moltkego •td. 

Nadeszła pora „przemalowywania", 
WczoraJ!eych ulic Ju:i ~lę zatarł ślad: 
Ich na:r:wy w l<rąg zmieniają bez wahani.&, 
I już na każdym ro~u się wyłania 
Poburc widmo woJny krwawych lat. Przegral!,.;my ten mecz 

można było wyrzucić sztan· 
dary głoSZ!!Ce mistrwstwo Ar­
gentyny„. Kolej prz;y~zła na 
Rio, gdLie CLekano w na~troju 
wtelk1ego narodowego triumfu 
na zwycit;Lcow. Gdy piłkarze 
wysiedli z samolotu, natych­
miast porwał ich nieprzeliczo. 
ny tłum entutfastów i długą 
6-kilometrową trasą płynęli na 
ramionach fanatyków. W cen­
trum miasta oczekiwał lch 
burmistrz, a z okien wszyst­
kich domów padał praw9ziwy 
deszcz kwiatóN. 

znać należy, są tu nie­
bywałe. Normalnie w 
każdej łaźni trzeba do­
piero odkręcać kurki, 
żeby puścić wodę. Tutaj 
czeka ona na ciebie zaw­
sze. Posadzka bow em 
stale Jest pod woda, 
gdyż przy układaniu jej 
(oczywiście posadzki) 
ŁPRB nie pomyślało o 
urządzeniu odpowiPdnle­
go spadku I woda nie 
może spływa~ do 1..akra­
towanych otworów. 

INR pod•tawle Ił stu 
Przedsiębiorstwo Od· Zdzt•lawa t.aczlcowq\clego 

mówiło, tłumacząc, że z Pn1„ŁM;klch ZR.MPWI.). 

Ju:t wywracają wnyśclutko na nice, 
Gorączka przemian hez ustanku trwa, 
Plan chrztu zrobiono dla każrłej dzlelnic1, 
Ażeby w mroku zatęchłej pr..nJcy 
Mlecza pruskiego OJ.le przetarła rdu. 

Może w r. 19657 

Rio miało faktycznie dzień 
wolny od pracy, chociaż zapo­
wiedziano tylko pótświętQ. 
Póżnym wieczorem wiwatują­
cy tłum fanatyków na zakoń­
czenie uroczystości wybił kil­
ka tysięcy szyb wystawowych 
i zniesiono wiele szklanych. 
budek telefonicznych. Central­
na ulica wyglądała nazajutrz. 
jak pobojowisko. 

Budowniczowie laf.n! 
dołożyli zresztą wszt-1-
klch starań, ażeby ni­
komu w promieniu naJ· 
bliż•zych 20 metrów nie 
brakowało wody. Mają 
jej pod dostatkiem l w 
kotłowni, gdyt znajdu­
jąea elt:: nad nl11 betono­
wa posadzka szatni :z:a­
opatrzona zo!tała w spe­
cjalne, przepuszczające 

Wielka była radość lo­
katorów domu przy ul 
Nowotki 20, gdy st:: do­
wiedzieli, że nareszcie 
na terenie ich posesji 
staną ogólne ubikacje I 
praln;a. 

Pojawienie się na po~ 
dwórzu w ubiegłym roku 
ekipy MPRB nr/2 powi­
tano i niekłamanym 
entuzjazmem. Jeden z 
lokatorów podał nawet 

projekt, ażeby na froncie 
pralni wmurować tablicę 
pamiątkową na cześć te­
g<> przedsięb orstwa. 

W październiku ub. r. 
pral51ia i ubikacje były 
już gotowe w stanie 
surowym. Lokatorzy po­
częli jui liczyć dni, dzie­
lące Ich od momentu 
przekazania Im w wiecz­
ne władani tak bardzo 
pożądanych przybytków. 

CEL JEST JEDEN 

Nagle jednak - ekipa 
MPRB znikła. Nie po­
jawi la się ani następ­
nego dnia, ani po tygod­
niu, ani do dnia dzisiej­
szego, cho~ prawie rok 
uplynął od te~o wyda­
rzenia. I w rezu !tacie, 

I mimo po~ladan a pralni 
! ubikacji, lokatorzy z 
nf~h n ie korzystają. ' 

Rozżaleni ślą monit za 
monitem do l1PRB nr 2. 
do ZBM, wszędzie gd:z::e 
się da. Obecnie napisali 
do nas obszerny, pełen 
skarg list na MPRB nr 2 

Ot, park Goerlnra. Bnml ptasząt cb6r :a rło1u. 
Sad Rlbbentroea - lontanna I bzy, 
Zerwij kwiat, w11dt go w munduru wrlorf 
I ,.Sauckeł" -przeczytaj z tabllczkf na rogu. 
Gdzie napis „Totnasz M•nn" do wczoraj był. 

Wnet biusty „wodza„ wepchną na cokcłJ, 
I w g6rt:: swastyki uctun~ aa 
Slurmgruppentuehrer „heli" rc,zkaie wola6 
I „czwart" rzeszę" obwleszrzą u stola, 
By wreszcie „Niemcy, naprzód w pochód maru!" 

W taki to sposób, taniutki, groszowy, 
Chcą nas oglupió f wprowadzić w błąd, 
I wojnę wskrzcsi6 chcą tym chrze~tem nowYm, 
Faszyzm, morderstwa, niewolnlrtwo~. Slowem 
Dość materiału snajdzie tutaj 1ądl 

- Przyznasz. - ciągnął dalej 
mój towarzysz - że takie sce­
ny nie zachęcają do futbolu. 
Za całą t21 zawstydzającą afe­
rą kryJą stę QCzywiście pod­
łe cele. Propaganda umiejętnie 
wykorzystuje zami!Qwanie 
Brazylijczyków do sportu, do 
piłki nożnej. Wiadomo, kto w 
ostatecznych rachunkach pła­
ci za rozbite szyby wystawowe 
l góry kwiatów rzucane na uli­
cę. Te wydatki idą na rachu­
nek robotników i tak już bez­
litośnie wyzyskiwanych. Jed­
nakże mecze piłkarskie zostały 
wykorzystane przez możno­
władców Brazylii, Argentyny, 
całej Południowej Ameryki 
jako gwego rodza1u klapa bez­
pieczenstwa, przez którą do­
prowadza i odprowadza 1lę 
nadmiar temperamentu, a 
c<1ły sport staje się po prostu 
-trętnym narzędziem odwra• 
cania uwagi od walki ludu o 
prawir do życia. 

- Kowats1d urząd.tri zegar stonec2n11, 
wa.i chce być punktualnie na ubiediie.~ 

ponte-

Czytby lokatorzy nie 
mieli racji? Niewątpliwie 
MPRB pracuje ściśle we. 
dług swe&<> planu. Plan 
zaś pr:zewidywal posta­
wienie w r. 1952 pralni 
I ubikacji w stame suro· 
wym I został wykonany: 
obydwa obiekty w stanie 
surowym 1 ta n ę ł y. że 
trzeba jeszcze wykonać 
jakieś tam wykończenia, 
ażeby MPI mogło podłą­
czyć pralnlt:: I ubikacje 
dC> sieci wodnej i kana­
ll:racyjnej, owszem. trze· 
ba to zrobić. ale c-o 1ro­
b\{!, ~es\\ tych Inwestycji 
nie ma prtew\d't\aonvch 
w plan'e tegorocznym? 

(Z nlemteckle110 tygo<lnlke H· 
tyrycznego „ F 1·lscher W 1 nrt "l 

Miguel P. 2'akończył swą 
opowieść I nim zdołałem wy­
nec jedno słowo - dodał 
szybko: 

FRASZKI 

tłum. ADAM OCHOCKI 

ZNAWCA SATYRY 

(•I "Krollodyla"l 

Zewaze p0d1cre"•I a nacl1klem1 
„ r ,zeba nam nowych Kr•1te111e11, 
11.odoclcw t I tak deł•J -
byiabr m n ł • nie tyk•ll-• 

NA P!WNĄ POWIESC "PRODUKCYJNĄ„ 

- Wiem, co chcesz· powie­
dzieć . Wierzę, źe i u nas ·sport 
będzie t~m, czym stal się w 
waszych ~rajach - środkiem 
podnoszącym ~prawMść fizy­
czną, zdrowie, radość życi•. 
Stanie się to w dniu, w któ­
rym lud obejmie władzę. O to 
właśnie walczymy. 

. 'f>.·~". -.... „ ...... -, ~ . 

Nie należy być kąpa­
nym w gorącei wodzie 
Ktn wie. może plan na r . 
196~ uwz~l~nl 'ut. I 
prace wykończeniowe? 

Wre w niej walka kluow• o wl•J1k4 1półd11ełnl1t 
)Ht I kUl•lł, podattPOW pełen I Ch;IWOICI, 

Co to ia or1117tr.alna forteca 7 
OA s„ lr•ktory, etewntkl, lcltofy I lclelnle„ 

- Tak, ;eatem culcictrnikiem w MHD. (Ne Po<l~i.wle ll•tu ko· 
milelu rloonowo110 z ul. No- I 
wolkl ~Ol. 

Tylko bralt tam J•dneqo; luclzt a krwi I kolClt 
STEFAN MAR.SKI •1 Frl1cher Wlnrl 

A w niedzielę 
pbleci my na Ksieżyc 

- A więc umówione, w pnyszlą 
niedzielę lecimy na Księżyc. Jeszcze 
dzisiaj biorę dwa bilety w „Or­
b .sie". 

- Kochanie, tylko 1>o•pie~z się, bo 
jeszcze wykupią wszy8tkie m1e1sca ... 

- Nie wykupią, zamówtłem ie le· 
lewi zerem„. 

• • "' 
Za ile lat młode pary będą prowa­

dziły takie rozmowy? Okazuje sio:, 
że„. być może.„ już wkrótce. Bo otci 
podróże m!ędzyplanetarnę z dziedz.1ny 
hmtaz.ji weszły w stadium realiza­
cji. Zajęli się nimi obecnie uczeru, 
technicy, inżynierowie. 

- Teoretycznie - mówi B. Ljapu. 
new, specjalista radz.ecki - sprawa 
podróży m ędzyplanetarnych rozwią­
zana zostala już dawno. Okręt śród­
gwiezdny będzie rakietą, o której 
pr~ed pół wiekiem pisał Konstanty 
Ciołkowski, o której marzył Jules 
Verne. 

W chwili obecne' rakiety pozastra. 
tosferyczne osiągają już 100 kolome· 
trów wysokości. Rakiety· takie, zao­
patrzone w przyrządy pomtarowe, po 
wykonaniu swych zadań wracają na 
Ziemię. Ale już wkrótce będziemy 
wysyłać w przestrzeń rakiety, które 
oderwą się od naszej Ziemi i pożeglu. 
Ją we wszechświat. Początkowo bę­
dą to rakiety bez ludzi. 
Oderwać się od Ziemi - trudna 

sprawa. Trzeba pokonać silę przycią­
gania. Ale i na to znalazła s i ę rada, 
znalei;Jiśmy sojuszn'ka w ... •zybkośc1. 
Rakieta międzyplanetąrna, rozwija­
jąca sz.ybkosć 7,9 kilometra na sekun­
dę z przedmiotu będącego częścią 

składową naszego ziemsk ie,go globu -
staje się „towarzyszem" Ziemi, który 
kpi -sobie z jej siły przyciągania. 
Przy szybkości 15 kilometrów r.a 
sekundę - możemy spokojme poże­
glować na Księżyc. Rozwijając szyb. 
kość 17 km na sek. możemy oder­
wać się nawet od naszego systemu 
słonecznego i polecieć w kierunku 
odległych gwiazd. 

Jeszcze do niedawna szybkość ra­
kiety uza le~n ona byla od szybkoś•!l 
spalania si• materiału napędoweg1). 

Szybkość ta nie wy­
starczała dla prlc­
zwyciężanła siły 
prlyciągania Ziemi. 
Ale i na to znalHzla 
się rada. Można z 
całą pewno~cią 
przyspieszyć szyb­
kość spalania - z.a 
pomocą pod wyższe­
n ia temperatury w 
lkamerze wybucho­
wej rakiety. Już 
przy temperaturze 
5.700 stopni szyb­
kość spalania wzra­
sta sześciokrotnie, 
co przyspiesz.a tyleż 
razy szybkość stat­
ku międzyplanetar­
nego. Odpowiednio 
wysoką temperaturę 
w kamerze wybu­
chowej rakiety o­
trzymywać hęcłziemy za pomocą 
gil a tomowej. 

• • • 
~ner-

Pozostaje jeszcze jedna sprawa -
czy człowiek może wytrzymać tak~ 
szybkość? Nasze nerwy, nasze zmy­
sły, nasz krwiobieg nie jest przysto­
sowany do podróży w tempie 12 k1. · 
lometrów na sekundę. Zachodzi wite 
konieczność przystosowania ludzkiego 
organizmu do podróży międzyplane­
tarnych. Przystosowanie to jedna:< 
nastąpi w trakcie same{lo lotu. Ra· 
kiety po opuszczeniu Ziemi będą 
l~:aly stosunkowo powoli, dopiero 
potem w czasie podróży przyspies1a 
swój bieg, by osiągnąć wreszcie 
szybkość, która pozwoli im oderwać 
się od naszej planety i polecieć n a 
Księżyc, 

• • • 
W chwili obecnej nie chodzi o sa 

mą podróż na Księżyc. Uczonym 
astronomom, fizykom chodzi przed•• 
wsz:,r~lkim o wzniesienie s ię choćbv 
ponad naszą z,(mską atmoRferę. Po­
wietrze otaczające nasz glob prze­
-szkadza bowiem w „jasnym spojrze. 
niu" na wszechświat, w dokładnym 
zbadaniu wielu niewidzialnych jeszcze 
dla ludzkiego ·oka rzecz.v. Wzniósł· 

szy się choćby na kilkaset kilome­
trów w przestrzeń będziemy mogli 
bez przeszkody wysyłać we wszech­
świat fale radiowe. obecnie zatrzymy. 
wane przez ziemską jonosferę. Zaj­
rzymy za gęste obłoki gazowe planet -
gigantów. Wyślemy wysoko w prze­
strzeń latające obserwatoria astro­
nomic!rn;, które będą swego rodzaju 
stacjami w naszych coraz dalszych 
podróżach. 

Bo poC.:1 óź we wszechświat, to nie 
fraszka. Rakiety międzyplanetarne 
muszą być przygotowane na odpar­
cie lawiny promieni kosmicznych, pro­
m'eni o n iezwykłej sile, które, być 
mJże, zostaną także wykorzystane 

. dla przyszlych lotów. Rakieta nie 
może być również zwykłym poci­
skiem l~ącym na oślep. Musi ona 
być przygotowana na niespodzianki 
wszelkiego rodzaju, jak na przykład 
na spotkanie z meteorami i innymi 
odłamkami dawnych, rozpadłych pla­
net i gwiazd. 

Jeszcze przed pól wiekiem samolot 
lecący na wysokości kilkuset metrów 
był marzeniem. Dziś nasze rakiety 
osiągają ju:i dakko ponad 100 Icilo­
metrów. Za rok, za dwa, czy za kii­
kanaście lat - polecimy w prze­
strzeń, na pewno. 

HORACY SAfl\11' 

Co ezylae? 
SIENKIEWICl HENRYK-„W 

PU:>t YHI I W PU!>ll.lY". 
llu11r. I. M. Szancer• 1tf. 375 
- cena 11 15 , 
l<nł•Jne wyaanoe ktaaycln•j 
pow••ścl podrOtnlCHj, ktOte 
1kc)a tociy ''' w Afryce, 
podczas w1elkutJ woJny arab­
sl<o·anQoelSkle) w 188415 ~. 
Calostron1cowe Ilustracje poór• 
kowe, 

WACHTAll'G ANANJAN 
„HAil BRZEG•lill SĘWANU", 
..-.rzekład z roa. EJeonory Men­
delson. lh.utr. W. Jermołow• 
str. 361 - c~n• zł 13.40. 
Pow1est osnuta na tle daw. 
nych leqend o tajemnicach 
wysokoqorskteqo jeziora Se­
wan na Kaukaz1e4 Książka od· 
słania młodym czytelnikom 
prJ:yroe1n1cze tajnik• ~ewanu. 
z.una1am1a r don1osłym1 ba„ 
dan1am1 Ql!()loqow radt1eck1ch. 
Z Ciekawymi Od1<ryc1am1 QrUa 
py dz1e~1 orm1an1k•ch. 

STENDHAL „ROtOWE I ZIE· 
LONE". Przelcł. & f••nc. J, 
RoQozni•k•aqo. itr, 182 - c• 
na zl IO. 
Wz'10w1ente trrech mało ana· 
nych opow1.adan w1•hueqo pl· 
sarii1 fr anct.1sk1eqo C1 /13-
t 1142), 18CIO poerwazeqo ulwo­
rtl llterack1eqo .,wspomntenł• 
az11chctca wlo11<1eqo" ora1 
dwu n1edokońc1:onych, łeCI 
bard%o onteretuj~cych Ukl• 
ców pow1ełcłowyclt „Rtllowe 
I z1elot·e'" I "Feder czyH Mał· 
tonek z ąłową do łntaresbw". 

tUKROWSl<I WOJCl!CH 
„MĄDRE ZIOt.A" str, 174 -
eona 2.40. 
Wznow•en1e w masowym na• 
kladzoe kso4tkł naQrodzoneoo 
pisarza. lkcja pow•eśco toczy 
sit we Wrocławiu, w 1n1tytu• 
cle naukowym, któreqo orace 
po•wlęcone •ą badaniu wla• 
ściwośc• 111cznkznych tlół. 

Jednym z bohaterów powł•· 
łcl jest młody N••miec, klóry 
biorąc udzlal w twtlrcael pr•· 
cy I poznafąc lepszy ustrćJ 
społeczny •rywa a rulccyJ"4 
spusclzn„ łdeow" po ojcu. 

MONIKA WARNENSKA .lllA• 
STO PRZYWRóCONE tl'CIU" 
str. 88 - cer1• a.10. 
Tematem opow•••cl r.: Za· 
w1erc1e, które w „ras 1 sana• 
cyJneJ 1ut w t932 r. nnwane 
bylo „wym1eraj-._cyrn mla· 
stem" lub „mlast•m be:aro­
botnyC.h". 
Huta Zawiercie jesl obecni• 

Jednym z czolowych iakładów 
hutniczych w Połsc•. Dawna 
czasy bazrobocta, b•zdomno• 
łcl ł nędzy mlntlY beapowrot­
nl•. 

AMADO J. „IAMAftt.E 1110-
RZE". Powiek bratyhlakt„o 
plsaru maluje tycie I walkł 
przewotn•ktlw rnad ,,..., 
Ba h • e. Pelr•• ra fem n1e1"" M· 
roku fcl'I wierzono• I obycJ•Je 
opisuje A-nodo p1„1cnyrn, „,. 
listycznym stylem Au:or uk•· 
zuje nowe perspektywy Jlk„ 
stają przed bołla•er.,,.1 MJ 
ksiątkl, w m'ar• jak rozwlJa 
si' Ich śwla1omost 1,ołeczna. 
I Io stan<>wł o wielkim opty­
mlzrnle tej k•l•tl<f, 


